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KRYTYCY NASZEJ EBOKI-1 WIARA PROSKACZKÓW 123e, = ret me plaen? — o bynośmakj. Pomijaja 


przez 


Re. Karola Tliedzialkowskiego. 


(Dalszy ciąg.) 

Kwestyą kobiecą p. K...zajmuje się mało, bo tylko 
w wierszu „Do kobiety“ tłumaczy, co znaczy wyraz „kochać“, 
mianowicie, że to nietylko przyjemność, ale też i obowiązek. 
Myśliciel i filozof nie mogą pominąć faktu tak olbrzymie- 
go jak istnienie i rozszerzenie się Kościoła ; — poetka więc 
pozytywna, oczywiście zwróciła na niego uwagę. Tu jednak 
pozwolę sobie zboczyć chwiłowo na stronę i przytoczę parę 
ustępów znowu z bajki, ale na ten raz duńskiej.1) Koń otrzy- 
mał złote podkowy, a otrzymał je za to, że razem ze swym pa- 
nem walczył i życie mu w bitwie uratował. Zaledwie mu 
je przytwierdzono, ze stajennego gnoju wylazł żuk i wy- 
ciągnął swe cienkie łapki. Czego chcesz ? zapytał go ko- 
wal. Złotych podków, odrzekł, albożem to gorszy od tego 
dużego bydłęcia, które karmicie, czyścicie, pieścicie, albo- 
żem i ja nie z tej samej stajni? Wynoś się coprędzej, od- 
burknął mu rzemieślnik. Żuk obrażony wyleciał i siadł 
w ogrodzie kwiatowym wśród róż i ławendy. Czyż tu nie 
ślicznie? mówiło młode kurczę, Jak tu pięknie pachnie |-- 
Ja do lepszego przywykłem, odparł żuk. Cóż tu pięknego? 
wszak tu niema najmniejszej kupki gnoju. Poszedł dalej 
i znalazł się w cieniu lewkonii; pełzała po niej gąsiennica 
i mówiła: Jaki świat piękny! jak ciepło na słońcu... i ja 
gdy zasnę i umrę, jak oni to nazywają, to znowu się potem 
obudzę, będę miała skrzydła i będę motylem. Nie wyobra- 
żaj sobie byle czego, mruczał żuk, u nas w stajni nikt, na- 
wet koń, co z moją krzywdą nosi złote podkowy, o lataniu 
nie myśli. Dostanę skrzydeł — jeszcze czego?... Potem 
żuk upadł na łąkę. Gdy na niej siedział, spadł deszczyk, 
orzeźwił powietrze, a dwie żabki, wdychając z rozkoszą 
wilgoć, mówiły do siebie: jak świeże powietrze, jak zdro- 
we! Chciałąbym też wiedzieć, czy jaskółka, co przecie cią- 
gle lata, znalazła gdzie zdrowszy klimat niż u nas? A by- 
łyście w stajni? zapytał żuk, tam to wilgoć ciepła i pa- 
chnąca! Do tegom też przywykł... niema tu gdzie grządki 
z nawozem, gdziebym mógł odpocząć jak u siebie w domu? 
Potem dostał się nasz podróżny do cieplarni, gdzie pożąda- 
ny nawóz znalazł w końcu, a przespawszy się, zobaczył py- 
szne palmy, kwiaty czerwone i żółte, pełno słońca przebi- 
jającego się przez zieleń egzotycznych krzewów. Co za 
niezrównany przepych, mówił do siebie, jakie to wszystko 
będzie pyszne i smakowite... gdy zgnije. 

Są pisarze, historycy czy poeci, mniejsza o to, którzy 
widząc innych uwieńczonych laurami zasługi, wyciągają tak- 
że ręce po nagrodę zasłużonych, a gdy od nich zażądają plo- 
nów, wylatują na pola i niwy dla ich zbierania. Bardzo 


chętnie i często puszczają się na pole historyi chrześcian. | 


Myślicie zapewne, że ich zachwyci purpurowy kwiat 
męczenników świętych, lub czyste lilie, kwitnące w ogro- 
dzie dziewictwa, a przynajmniej cichy i pracowity zywot 
tych milionów, co pod znamieniem Krzyża, przeszły przez 


1) Podług niemieckiego tłumaczenia Andersen's sdmmtliehe Mär- 


chen. Der Mistkafer. 


|nikt o tem nie mysli“. 


to wszystko obojętnie i pytają tylko, a niema tu gdzie 
choćby małej kupki nawozu? Może ich zajmą szczytne 
cele przez wiarę Chrystusa opowiadane, myśl o przysz- 
łem życiu, przemienienie i uszczęśliwienie człowieka — 
i to nie. Co? latać? Co? skrzydła? — „unas w stajni 
Ani apostolstwo, ani oświata, 
ani cywilizacya tylko w cieniu Krzyża żyjąca, ani sztuki, 
ani walki Kościoła — nie ich uwagi nie zwróci, łatają 
i szukają „grządki z nawozem*; a że Kościół składa 
się z ludzi, więc nie dziwnego, że znajdą czego szukają. 
Dopieroż radość! — nuż się w występkach ludzkich rozko- 
szować, wydobywać coraz nowe szczegóły, rozdymać i do- 
pełniać fantazyą własną, pewni, że skarby znaleźli. 

Za takimi historykami poszła p. Konopnicka. Rzuci- 
wszy okiem na 19 wiekowe dzieje Kościoła, znalazła w nich 
tylko cztery chwile godnejej uwagii... rymów. Pierwsze trzy 
stanowią treść „Fragmentów dramatycznych*, Składają się 
na nie losy Hypatyi, pogańskiej filozofki, zabitej w Ale- 
ksandryi w czasie jakiegoś buntu pospólstwa,za Teodozyusza; 
Wezaliusza lekarza skazanego na pokutę, przezinkwizycyę 
hiszpańską, za wykopywanie trupów z cmentarza i oczywi- 
ście niezbędnego Galileusza. Pierwszych dwoje poetka 
uśmierciła, tę jednę zostawiając im pociechę, że się przy- 
najmniej nagadali przed śmiercią. Czwarty fakt—to losy 
Husa. Na widok obrazu Brozika poetka „zapłonęła ogniami 
oburzeń* które ją ogarniały gdy odtwarzała niedo ę Hypatyi, 
Wezaliusza i Galileusza i wybuchnęła namiętnym wykrzy- 
knikiem: „O Rzymie! czyś syty?1* (T. Jeske Choiński) 

Pomijam inne mniej ważne zadania, a przechodzę do 
kwestyi cierpienia. Któż go nie zna? kto nie zastanawiał 
się jak go uniknąć, zkąd ono i na co? Tomy zapisano w tym 
przedmiocie. P. Konopnicka i tutaj wniosła zwyczajną so- 
bie prostotę w rozwiązywaniu wielkich zadań i krótko 
a węzłowato zawyrokowała, że przyczyną cierpienia — Bóg ! 
Czy deszczu niema i posucha ziemię trapi, czy chłop żonę 
bije, czy chłopca czytać nie uczą, wszystkiemu Pan Bóg 
winien. (Przykładów nie przytaczam, bo ich pełno w „Po 
ezyach*). Pogląd to zapewne dość oryginalny, ale nieza- 
pełnie nowy. W zapomnianej dawno książce znalazłem prze- 
konania bardzo podobne. 2) Autorka jej, bawiąc w Pary- 
żu, miała kucharkę która o sobie mówiła, że była przedtem 
„jedną z kobiet wolnych pana L'Enfantin*, 3) „Gdym się 
jej raz zapytała, czemu nigdy w kościele nie bywa, — Woł- 
no Pani kochać swego Boga, odrzekła, — która cały dzień 
z książką w ręku na miękkiej przeciągasz się sofie, masz 
racyę może Boga miłować. Ja zaś, zmuszona cały dzień na 
kawałek chleba pracować, nie mam za co ani go chwalić, 
ani mu dziękować i dlatego do kościołów nie chodzę. — 
To proś, żeby ci lepiej było. — Gdyby on był dobry, toby 
na prośby moje nie czekał. Gdyby był sprawiedliwym, to- 
by nie stwarzał tak głupiego świata, na którym jedni tylko 
się bawią a drudzy służyć i pracować muszą, lubo tyle je- 
dni, co i drudzy warci. 

Nous autres, co nie jesteśmy z rozumu obrani, widzi- 
my jasno, że tu wszystko źle i bez sensu idzie... Ależ to 


2) Wspomnienia moje o Francyi przez Ł. z. G. R str. 24. 
3)  Znłożyciel sekty socyalistyczno-komunistycznej. 
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zupełnie jak u p. Konopnickiej, która tegoż samego jest 
zdania, a co więcej z pewnością wie, że 
. „Bóg ma też noce 
„„Bezsenne, w których na gwiazdach oparty 
„Swe piorunowe gubi kędyś moce 
„l patrzy cichy na Świat ten rozdarty. 


„Czyżby nie lepiej było, już na wieki 
„Położyć na te zamknięta powieki 
„Smiertelną pieczęć nicości? (ib. V.) 


„Imię Twe, duchów uciszonych Boże, 

„Zamknąć ust moich płonących nie może 
„Jak pieczęć złota... 

„I jedno tylko, jak śmierć smutne słowo 

„Rzuca się na nie łuną purpurową : 
„Wieczna tęsknota ! 


„I patrzy na to wszystko — i jest smutny 
„Bo nie o takich marzył nędznych skonach 
„Dla róż i pieśni, dla ludów i duchów... p ` ; 

„Wy mi w skrzydła uderzcie, lasów wonnych szumy 

„I niechaj ja zostanę wśród mojej zadumy 

„Tak, jako zawsze byłam — smutna i samotna, (VHI) 

I tak ciągle, bez ustanku... Głęboki smutek i współ- 
czucie chwytają za serce, gdy się czyta te skargi wylane 
wierszem a tak szczere, boć przecie i autorka ich i tysiące 
jej towarzyszy, mogliby iść pracowicie po trudnej ścieżce 
życia, cierpieć i płakać, ale zarazem walczyć odważnie 
i pracować na wieczne szczęście i odpocznienie, — mogliby 
mieć nadzieję iczęste chwile spokoju i radości, a widząc 
zbliżający się koniec, ze spokojem żołnierza który „potyka- 
niem dobrem potykał się*, zastosować do siebie prześliczny 
wiersz L. Veuillot'a: 

Placez a mon coté ma plume; 

Sur mon coeur le Christ mon orgueil 
Sous mes pieds mettez ce volume, 
Etelouez en paiz le cerciietl, 1) 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
ŻYD JUDAIZM 
ZŻYDZENIE LUDÓW CHRZEŚCIAŃSKICH 


przez 


Kaw. Gougenot des Mousseaux. 
(Przekład s francuskisgo) 


„Bo nie o takich marzył on mogiłach, 
„Co rosną zwolna ciche i milczące 
„On, eo rozbija światy w złotych pyłach 


„I wielkiej śmierci chce po wielkiem życiu. (Wybór pozyj 
nakład Gebethnera 1890 r.) 

Wobec takiego zawodu, takiej jak p. K... powiada 
(Fragmenty XIII): „nędzy myśli Bożej“, cóż innego pozo- 
staje, jak rządy świata iziemi oddać w miłosierne i do- 
świadczone ręce... p. Konopnickiej, która uroczyście zape- 
wnia, że wtenczas dopiero wszystko byłoby dobrze... 

dybym była Bogiem, to każdem 
A TOT i Światło i Kirówie! (Nie dziw ey. 
bór poezyj). 


Tak-to-daleko'zajść można, kiedy się ma mało siły 
a wiele pychy; a potem wszystkiem mówi poetka do dusz 
prostych i miernych : 
„O gdyby nie wy, proste mierne dusze, 
,„Com was znalazła, jak się skarb znaiduje, 
„Cobym robiła w Swiata zawierusze 
„Gdzie ten największy, kto najdalej pluje? 
Zdaje się że dalej pluć niepodobna. 
Tak więc p. Konopnicka, wcielając w rymy ideały 
i zasady swej szkoły, za pomocą krytyki rozproszyła ciem- 
ności i umysł jej znajduje się w pełni światła i prawdy; 
powinnaby więc czuć się spokojną i szczęśliwą, jak zwy- 
kle bywa z ludźmi, którzy znaleźli dawno szukaną prawdę, 
Gdy światło jutrzenki nocne ciemności rozproszy, gdy słoń- 
ce długo ukryte zza chmur się ukaże i odbije w milionach 
kropel rosy, ozłoci drzewa i góry i pola, jaka to radość 
w naturze! Od ptaszka do człowieka wszystko się cieszy 
iśmieje do światła, — jakże daleko pogodniej i weselej 
w duszy, która prawdę znalazła bo w niej spokój i szczę- 
ście. Tak zapewne jest w duszy p: Konopnickiej! Posłu- 
chajmy jej samej : 
„O noey cicha, o nocy majowa 
„Korony Boga blada, chłodna perto ! 


(Dalszy ciąg.) 

Nie, doświadczenie dowiodło, iż rzecz ma się przeci- 
wnie, i w tem rozumieniu człowiek nie jest bynajmniej isto- 
tą kosmopolityczną. Żyd sam jeden posiada przywilej wyją- 
tkowy, a zapytana o to nauka powiada nam, że rasa jego 
podlega „prawom statystycznym urodzin, chorób i śmiertel- 
ności, zupełnie różnym od tych, jakim podlegają ludy, 
wśród których ona żyje.“ Nauka powiada nam, że „z po- 
między wszystkich ras, jedynie rasa żydowska aklimatyzu- 
je się i przyswaja we wszystkich klimatach; że aklimaty- 
zuje się w nich bez żadnej wałki, sama z siebie, nie potrze- 
bując tego ciągłego napływu z dalekich stron, jakiego cią- 
gle potrzebują ludności osiadłe w Algierze, w Ameryce 
i w tylu innych osadach, których kraw wymaga bezustan- 
nego odnawiania, gdyż je ziemia macocha bezustannie 
pożera. 

Ale jakaż jest natura tych dziwnych nadzwyczajno- 
ści, które wyróżniają, faworyzują a częstokroć ciężko doty- 
kają żyda? A przedewszystkiem, jaka jest natura tych 
przywilejów, które mu dają prawo do życia, wśród śmier- 


„O miłościwą bądź !... zarzuć zasłonę 


„Na wielką nędzę istnienia! 
„Ja nie nie żądam, ja o nie nie proszę ; 
„Za wszystkie sny twe, za wszystkie rozkosze, 
„Cienia chce tylko... ach cienia! (Noce letnie IVY Wy- 
bór poezyj, wyd. Gebethnera 1890 r.) 


„A przecież jutro, Ty wiesz o tem Panie , 
„Uderzy w niebo płacz i narzekanie 
„Ockną się krzywdy ludzkości... 


1) „U boku połóżcie me pióro, na sercu Chrystusa mą chwałę, 
u nóg umiesócie tę księgę i zagwożdźcie trumnę w pokoju.“ 
omman 


—— 

Żona, jeszcze prędzej niż on wżyła się w nowe wa- 
runki bytu, a dziecię podrastało o niczem nie wiedząc. 
W miarę atoli jak się czuł bezpiecznym, zaczęła go ogar- 
niać tęsknota dziwna. Do Rumunów, pośród których żył, 
nie mógł przywyknąć. Ich kraj wydawał mu się dzikim, 
pożywienie mu nie smakowało, nawet o wodzie tamtejszej 
nie raz mówił, że była gorzka. Tęsknota przechodziła 
u niego w stan chorobliwy. Każdy tydzień robił go star- 
szym prawie o rok, włosy zaczęły mu siwieć, tracił siły, 
z niemi wrodzoną energię. 

Osobiste jego przykrości były jednak niczem w poró- 
wnaniu z boleścią, jakiej doznawał, gdy patrzył na swoje 
dziecko. Jedynego miał syna, a wychować go nie mogł, 
jakby tego pragnął. 

Żona, widząc tę jego męczarnie, pierwsza zapropono- 
wała, żeby do Galicyi wrócili. Jeżeli zamieszkają daleko 


Czarny Prokop. 


POWIEŚĆ USNUTĄ NA TLE ŻYCIA OPRYSZKÓW KARPAOKICH 
przez 
Józefa Rogosza. 


(Ciąg dalszy.) 

Wszakże, mimo iż codzień to sobie powtarzał, niepo- 
kój, miasto w nim się zmniejszać, raczej się wzmagał i bie- 
dny mąż musiał całą siłę woli wytężyć, żeby żona niczego 
się nie domyśliła. Na co biedaczka miała dręczyć się 
i martwić, skoro bez tego jej życie nie było wesołe. 

Trzy łata przemieszkali spokojnie w zapadłym zakąt- 
ku Siedmiogrodu, a po upływie tego czasu byli przekonani 
że świat całkiem o nich zapomniał. Wszak wszystkie 
dzienniki doniosły, że Czarny Prokop zginął, ludzie dawno |od Smorzego, o jakich mil czterdzieści lub sześćdziesiąt, 
przestali o nim mówić, któż w spokojnym Franku Mochna- | kto ich tam znajdzie? Zresztą nikt ich nawet szukać nie 
ckim mógłby się domyślać strasznego niegdyś opryszka | będzie, świat bowiem wie że Czarny Prokop dawno nie ży- 
karpackiego! Jeźli tylko dalej będzie żył przykładnie, |je. Na własnej ziemi będzie im zato stokroć przyjemniej, 
świat otoczy go nawet czcią i pozwoli mu umrzeć spokoj-|niż na obcej, i swego jedynaka na człowieka tam wy- 
nie na własnem łożu. kierują. 
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telnych dla innych warunków? Może kilka przykładów 
pozwoli nam to wyrozumieć, 

„Co się tyczy cholery, to żydzi albo sami padają je 
ofiarą, albo sami niemal bywają przez nią oszczędzeni,"— 
a ten drugi wypadek bywa częstszy. Od r. 1832, — „żydzi 
bywali częstokroć zupełnie oszczędzani, nawet wtedy gdy 
zamieszkiwali najbrudniejsze i najbardziej napchane ludno- 
ścią dzielnice. Całe wieki średnie świadczą o nietykalności 
żydów podczas morowej zarazy, nietykalności, która nieraz 
bywała powodem ieh prześladowania. Mówiąc o morowem 
powietrzu w r. 1346, Tschudi, dawny historyk, powiada 
wyraźnie, że choroba ta nie dotknęła żydów w żadnym 
kraju* (Iselin: „Schweizer Historie*)! — „Żydzi — mów 
„International“ londyński—mieszkają w okolicy niezdro 
wej, o czem wiedzą ci, co mieszkali w tej samej dzielnicy, 
zwłaszcza w epoce, w której cholera szerzyła swoje spusto- 
szenia. "Tymczasem, z wyjątkiem trzech lub czterech wy- 
padków tej choroby, wszyscy żydzi, a obejmujemy 
w tem klasę najniższą i najuboższą, uniknęli tej plagi.“ 
(„Arch. i t.d“ XXIV, str. 1065; r. 1866.—W r. 1848 toż 
samo). 

„Frascator opowiada, że żydzi zupełnie nie podlegali 
epidemii tyfusowej w r. 1805; Rau zaznacza podobną nie- 
tykalność ich ze strony tyfusu, panującego w Langgaeus, 
w r. 1824; Ramazzini świadczy, że żydzi wolni byli od fe- 
bry (febris tintermiftens), która panowała w Rzymie w roku 
1691; Deger stwierdza, że żydów niedotykała prawie dysen- 
terya epidemicznie panująca w Nimwedze, w r. 1736; Ei- 
senmann twierdzi, iż krup bardzo rzadko pojawia się u dzie- 
ci żydowskich, a według Waurucha, soliter nie znany jest 
wśród ludności żydowskiej w Niemczech.* 

Ale jakież są, według żydów i niektórych komentato - 
rów, przyczyny tej wyjątkowej nietykalności? Przyczyny 
te są właśnie takie, jakie przyczynami byc nie mogą, dla 
tego, że w większej części wypadków nie istnieją. Tak 
naprzykład zachowywanie—religią przepisanego systemu 
odżywiania się, który większość żydów depce nogami, tak 
samo jak święcenie szabasu! Albo obrzezanie, którego 
mnóstwo żydów zaczyna zaniedbywać; albo może częste 
ablucye, i inne przyczyny równie skuteczne! Boć przecie 
brudota żydów stała się na całym swiecie przysłowiową, 
a jeżeli w jakiem mieście spotkamy dzielnicę nędzną, nie- 
chlujną, straszną ze stanowiska hygienicznego, to będzie 
to z pewnością dzielnica żydowska. A prócz tego, ponie- 
waż u żydów najwięcej małżeństw zawieranych bywa mię- 
dzy sąsiadami tego samego rodu, statystyka przedstawia 
straszliwe cyfry, wykazujące mnóstwo śmierci i chorób, 
pochodzących z tych nieszezęsnych związków. Trzeba za- 
tem w kierunku, którego jeszcze nie zgłębiło oko profana, 
szukać przyczyn tych nadzwyczajności, przedstawiających 
się pod najrozmaitszemi formami. 

Tak jest, bez żadnych źródeł zasilających oprócz sie- 
bie samego, „rozproszony wśród wszystkich narodów i po- 
wszystkich punktach ziemi, zdala od Judei, nie skrzyzowa- 
ny i nie ulegający krzyżowaniu, posiadający swoje odrębne 
choroby i nietykalności patologiczne, aklimatyzujący się 
wszędzie, jedyny naród kosmopolityczny, żyd przedstawia 
ZEG 


Mąż z początku nie chciał o tem słyszeć, ponieważ 
łudził się nadzieją, że tęsknotę potrafi wydrzeć ze swego 
serca, wszelako gdy dalsza z nią walka okazała się równie 
trudną jak bezowocną, uległ namowom żony i osiedlił się 
w Nadwórnie. 

I dobrze im tu było. Całe cztery lata żyli spokojnie, 
chłopczyk im podrósł i na przyszłość wiele rokował, sobie 
wystarczali, do świata nie tęsknili, zaczynali już wierzyć że 
umrą nie poznani. 

Aż oto znalazł się ktoś, eo ich podpatrywał, śledził, 
ścigał. Byłże to wróg jaki, czy tylko stary, na dnie du- 
szy troskliwie dotąd ukrywany, wyrzut sumienia? 

Mochnaccy w zimie kładli się wcześnie spać, zato ry- 
chło wstawali. Po wieczerzy Jaś przygotowywał się jesz- 
cze czas jakiś do szkoły na dzień następny, a gdy lekcyj 
się nauczył, ukląkł i zaczął się modlić. 

Matka stała obok niego. Kiedy chłopczyna skończył 
pacierz, zaczął za matką powtarzać: 

„Boże wielki! w nieprzebranem swojem miłosierdziu 
zlituj się nademną i nad moimi rodzicami. Kieruj mną, 
dopomóż, bym z serca mego wytępił wszelkie złe skłonno- 
ści, żebym się uspokoił, był łagodny i dla ludzi wyrozunia 
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w czasie i w przestrzeni, pod względem fizycznym i moral- 
nym, niesłychanie dziwny fenomen historyczny i etnogra- 
ficzny. Wszędzie pozostał sam sobą, zachowując swoje 
tradycye, swoje obrządki, swoje rysy, i swój typ, podobny 
do Rodanu, który przebiega przez jezioro Genewskie, za- 
chowując ciągle swój ślad i pierwotne własności wód 
swoich.* 

Tak jest, „rysy żydów są tak charakterystyczne, że 
trudno na nich się omylić. Od wieków stanowią oni część 
ludności w krajach, w których się osiedlili, ale klimat nie 
zasymilował ich z narodami pośród których mieszkają, a co 
ważniejsza, że podobni są do siebie we wszystkich klima- 
tach, to jest, że wszyscy mają te same cechy kształtów 
i proporcyj, jednem słowem wszystko co typ stanowi. To 
też żydzi tych rozmaitych krajów bardziej podobni są do 
siebie, aniżeli do narodów wśród których żyją; jestto ve- 
cha fizyologiczna, której niepokonana odporność nie prze- 
stała odosobniać ich w ciągu wieków, odróżniając ich od 
każdego współziomka nie-żyda, a zbliżając do każdego ży- 
da, obcego ziemi, na której ujrzeli światło dzienne. Żaden 
ze zwyczajów, jakie pociąga za sobą naturalizacya, nie mo- 
że zmienić, a chociażby nadwerężyć ich odrębności plemien- 
nej, a nawet najsroższe działania klimatu, wywołują zale- 
dwie pewne zmiany w barwie skóry i fizyognomii, albo po- 
dobne tym lekkie przeobrażenia. 

Te spostrzeżenia zbiły z tropu niejednego obserwato- 
ra. A jednak na tem jeszcze nie koniec, gdyż nietylko nie- 
tykalność ciała żydowskiego jest faktem, wobec którego 
fizyolog wpada w osłupienie, a chrześcianin niemieje z po- 
dziwienia, ale towarzyszy mu inna anomalia, zostająca 
w sprzeczności z wątłą powierzchownościa żyda i z filigra- 
nową słabością jego członków. Ta anomalia leży w jego 
długowieczności, to jest w wyższości jego siły żywotnej, 
nad siłą żywotną ludów, których siła fizyczna o wiele prze- 
wyższa jego siłę. 

I nadaremnie ludy gardzące jego rasą chełpią się wię- 
kszą siłą swoich mięśni i swoich członków, nadaremnie usi- 
łują rozwijać i wzmacniać tę siłę umiejętnością ćwiczeniami 
gimnastycznemi i udoskonaleniem praw hygiemy ; nadare= 
mnie siłą się walczyć wytrwałością z tym wątłym potom- 
kiem Izraela, gdyż przed nim życie otwiera się i oddaje mu 
się samo z siebie: on czuje, że zapuszcza korzenie w zie- 
mię, jak tylko dotknie jej stopą; on trzyma się ziemi i zie- 
mia podtrzymuje go miłościwie, gdy podmuch Śmierci obala 
dokoła niego najsilniejszych potomków rasy, która nie jest 
jego rasą. 

Fakta wykazane przez statystykę życia w Anglii 
w Prusach i we Francyi, — mówi doktor Richardson, — 
prowadzą do tej nieuniknionej konkluzyi, że następstwem 
gimnastyki, we wszystkich krajach w których ona zostaje 
upowszechnioną, jest ogólna poprawa życia. Jednak fakt 
najgodniejszy uwagi, daje się spostrzedz w historyi pewnej 
rasy odrębnej, a mówię tu o rasie żydowskiej. W ża- 
dnym peryodzie historyi tego ludu, nie znajdujemy naj- 
mniejszego śladu systemu, któryby dążył do rozwoju jego 
sił fizycznych. 

„Jego własne przepisy i prawa hygieniczne, dosko- 


ły, żeby nienawiść nigdy w duszy mojej nie postała; naucz 
mnie przebaczać nieprzyjaciołom moim. A zaś rodziców 
moich ochraniaj ramieniem swojem, użycz im życia spokoj- 
nego i spraw, żeby ze mnie doczekali się pociechy. Boże 
wielki! wysłuchaj prośby mojej, przez miłość dla Syna 
Twego, Jezusa Chrystusa, Pana naszego — Amen.* 

Już od tygodnia matka uczyła Jasia tej modlitwy 
niedługiej, a chłopiec, mimo że był pojętny, żadną miarą 
nie mógł jej zapamiętać. Widocznie nie wszystko co 
w sobie zawierała, sprawiało mu przyjemność, a Jaś był 
już taki, że nie lubił "przymuszać się do niczego. Szcze- 
gólnie tam, gdzie była mowa o „przebaczaniu nieprzyjacio- 
łom swoim* zawsze się zacinał i matka musiała z niego 
ciągnąć słowo po słowie. 

Gdy chłopczyna położył się, a ona pocałowała go na 
dobranoc, poszła jeszcze zobaczyć co mąż w drugiej izbie 
porabiał, Zastała go stojącego przy oknie. Przypatrywał 
się licznym światłom, które w miasteczku płonęły. Usły- 
szawszy kroki żony, szybko się obrócił i rzekł: 

— Dobrze żeś przyszła... Właśnie chciałem z tobą 
pomówić... Jaś śpi? 

— Śpi... Co ci jest, Prokopie? 
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nałe w niektórych szczegółach, nie są ściśle określone a na- 
wet 8ą negatywne, co do środków specyalnych, których ce- 
lem jest rozwój siły i wzrostu. Jest faktem pewnym, że 
jako lud nie dał nigdy dowodu swojej wyższości tizycznej.* 
A jednak, rozpostarł on się „na całej powierzchni ziemi 
w pośród warunków, klimatów, spółeczeństw najrozmait- 
szych, i jest z pomiędzy wszystkich ludów cywilizowanych 
najpierwszym pod wzgłędem żywotności. 

Akta stanu cywilnego pruskie, jeżeli je weźmiemy za 
przykład porównawczy, przedstawiają śmiertelność wśród 
żydów, jak 1.61 na 100, podczas gdy w reszcie królestwa 
przedstawia się ona jak 2.0. Ludność chrześciańska po- 
mnaża się rocznie o 1.36 na 100, podczas gdy żydowska 
warasta o 1.75. We Frankfurcie, według dat zebranych przez 
d-ra Naufville'a, „przeciętna długość życia ludzkiego wyno- 
si trzydzieści sześć lat i jedenaście miesięcy wśród chrześ- 
cian, podczas gdy wśród żydów sięga ona czterdzieści ośm 
i miesięcy dziewięć. 

„Podczas pierwszych pięciu lat życia, śmiertelność 
wśród dzieci chrześciańskich wynosi 24 na 100, a wśród ży- 
dowskich tylko 12. Ogółem biorąc, życie chrześcian wy- 
nosiło zaledwie czwartą część życia żydów, gdyź pierwsi 
przedstawiali siedm lat i jedenaście miesięcy, drudzy zaś 
dwadzieścia ośm lat i trzy miesiące. Połowa chrześcian 
nie dochodzi 36 lat, podczas gdy ta sama proporcya u ży- 
dów daje 53 lat itrzy miesiące. Po nad 58 lat i miesiąc 
dożywa tylko czwarta część chrześcian, tymczasem czwar- 
ta część żydów żyje przeszło 71 lat. 

(Dnlszy ciąg nastąpi.) 
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Same dobre wieści, — Wyścigi jesienne i nowe odznaczenie nowego „mi- 
strza jazdy”. —Klub wioslarski na zimowem leżu.—, Dyrektor polityczny” 
7 „Codziennego zgnębił ostatecznie „pana Bismarka“, a „Kuryer“ 
p. Locwenthalła oswiecił hr. Taaffe,—„Sekcya rolna“ i dwadzieścia kilka 
delegacyj „wyśadzonych zjej łona*.—Niesłuszne pretensye pesymistów. — 
Prace delegacyj „ukończone” i „prace w biegu“. — „Przegląd Tygodnio- 
wy“ o rzemieślnikach elrześcianskich. — Sentencye pełne prawdy i 
sumiennośei—Coby pomyślał „Izraelita“ gdyby je miał wypowie- 
dzieć publicznie.—Gdzie schować fakta? —Dwa pytania pod adresem Ka- 
sy imienia Mianowskiego. — Zapomogi bezzwrotne i zasilanie niemi dzia- 
łalności bezwyznaniowo-postępowych hebrajczyków,—Dosyćt!... 

Jest tedy wszystko jak najlepiej—i same wesołe, dobre 
wieści niosę wam czytelnicy. Najpierw, jak to stwierdzi- 
ły Kuryery, „pod dobrą wróżbą się zaczęły* i pomyślnie 
skończyły się „wyścigi jesienne“ na polu Mokotowskiem. 
Publiczność grająca w „totalizatora*, miała wiele „wzru- 
szeń“, a różne osoby starozakonne „zajmujące się ułatwia- 
niem kredytu*, przy podpisywaniu weksli przez klientów- 
sportsmenów, doznały również dużo wrażeń przyjemnych. 
Dalej, nasz „mistrz jazdy* welocypedowej pozyskał jeden 
więcej „dyplom“, czy „żeton“, gdyż nie wiem jak się tam te 
różne „odznaczenia zaszczytne“ zowią i klasyfikują ; a to- 
warzystwo warszawskie, przeniosło się na „zimowe leże“ 
i z siedziby swojej jest „wielce zadowolonem*. Mowy, toa- 
sty rozbrzmiewają „echem serdeczności*, talerze brzęczą, 
szampan strzela !... Obok tego, nieporównany w swej wer 
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— Nie dobrze mi... wszystko burzy się we mnie... cia- 
ło się rozpada, duch się rozprzęga. Jeszcze mi tak nigdy 
nie było. Być może, że już nadeszła chwila, w której trze- 
ba będzie zdać rachunek. 

-- Co mówisz? — zawołała, a bladość śmiertelna 
jej oblicze okryła. 

Niech cię to nie przeraża, żono! Przecie mieliśmy 
czas na wszystko się przygotować... W ciągu ośmiu lat 
ileż razy mogłem zginąć! Zaiste, cud prawdziwy że do- 
tąd żyję. Ale co się przewlekło nie uciekło... Powiadają 
że za zbrodnię musi zawsze kara nastąpić, a jam ich tyle 
popełnił... może więc i Bóg każe mi się teraz usunąć, kiedy 
się czuję najszczęśliwszym. Ha! trudna rada. 

— Prokopie! czyżby ci co groziło ? — krzyknęła prze- 
rażona. 

— Cicho! Ołeno, niech nas choć dziecko nie słyszy... 
niech wierzy, że jego rodzice są zacni. Czy mi co 
grozi, nie wiem, ale od dłuższego czasu głos wewnętrzny 
wciąż mi powiada, że szczęście kradzione i spokój podstę- 
pem zdobyty, muszą się skończyć. Może nagle umrę, mo- 
że stanie się co innego, nie wiem... Nie przerywaj mi 
Ołeno. Bądź mężną, jakeś dawniej była; dziś musisz być 
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wie i... komizmie, „dyrektor polityczny“ z organu „Codzien- 
nego“, zgnebiwszy ostatecznie „pana Bismarka“ i odwiodł- 
szy cesarza niemieckiego od zgody z „tymże panem“, ba- 
da obenie „stosunki Watykanu“; a hr. Taaffe, po przeczy- 
taniu kilku „przeglądów politycznych", w „Kuryerze* pa- 
na Loewenthala, wie już dziś doskonale co mu z projektem 
reformy wyborczej czynić dalej wypada, Oprócz tego „Iz- 
raelita* odkrył, że rosnąca popularność Ahlwardtów, oraz in- 
nych tego rodzaju „marnych osób*, jest poprostu „jakiemś 
zboczeniem umysłowem* i „jakąś aberracyą mas“, — pod- 
czas gdy „Przegląd Tygodniowy* (zob. Nr ostatni) zajął 
się pilnie sprawą „kiełbas koszernych*, czyli właściwie 
sprawą „zabarwiania aniliną* tegoż przysmaku cenionego 
wielce, chociaż z pobudek cywilizacyjnych nie dość może 
nide przez licznych współpracowników organu p. Wislic- 
iego... 

Wszystko więc idzie jak najlepiej, a nawet i w tak 
zwanej „sekcyi rolnej“ — wbrew twierdzeniom i tych i o- 
wych pessymistów — dzieje się wcale dobrze. Jest to zaś 
widocznem nietylko dlatego, że jeden z pp. Natansohnów 
(a jakże, są i tutaj!) w „niezmiernie zajmujących pogadan- 
kach* swoich poucza zacofanych ziemian, jak należy dźwigać 
i podnosić kulturę rolną, alei dlatego także, że jak nas 
objaśniają sprawozdania z odbytego w tych czasach zebra- 
nia ostatniego, sekcya w ciągu lat trzech wybrała „ z swe- 
go tona“, ani mniej ani więcej, jeno dwadzieścia kilka „dele 
gacyj'—celem zbadania i załatwienia tyluż „spraw żywo- 
tnych*. Tym sposobem ziemiaństwo nasze pozyskało długi 
szereg organów doradczo-kompetentnych, a oto choć nie- 
które z tychże delegacyj: wystawowa taryfowa, nasionowa, 
(do oceny nasion) wełniana, nawozowa, drogowa, ubezpie- 
czeniowa, melioracyjna (do oceny spraw melioracyjnych), 
kartoflana, mleczna, bankowa, rachunkowa (do oceny sy- 
stemu rachunkowości), dewastacyjna, buraczano-cukrowni- 
cza, drożdżowa, (do oceny sztucznej kultury drożdży) ro- 
ślinno przemysłowa etc. etc. 

Pesemiści, nigdy i zniczego nie zadowoleni, utrzymu- 
ją wprawdzie iż wszystkie te komisye wyłonione z „sekcyi 
rolnej“ istniały „na papierze jedynie“, w rzeczywistości bo- 
wiem śladu ich działalności niema; twierdzenie jednak ta- 
kie nie opiera się wcale na podstawie słusznej. Najpierw 
bowiem pomiedzy wymienionemi delegacyami są takie któ- 
re „coś zrobiły“, a jeśli nie zrobiły jeszcze to niezawodnie 
„coś zrobią“. Tak naprzykład, delegacya kartoflana 
oznaczyła w przybliżeniu spodziewany zbiór kartofli 
iżyta w roku1891, chociaż, jak utrzymują znowu pesy- 
miści, zadanie to delegacya spełniła w roku 1892-gim. 
Nadto „prace delegacyi ubezpieczeniowej są w biegu“, 
co już samo przez się byłoby rzeczą wagi niemałej, gdyby 
nie okoliczność, że interesowani w sprawie ubezpieczenio- 
wej tutejsi najwybitniejsi „podskarbiowie narodu“, „bieg“ 
ów, gdyby chciał być zbyt szybkim i zakrawał na skutecz- 
ność jakąś, zdołają każdej chwili powstrzymać. Toć nie- 
raz dowiedli już, że sztukę tę posiadają w stopniu nawet 
wyższym. Jakoż mamy już od dość dawna radców Tawa- 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, zajmujących wcale nie- 
złe posady w tutejszych towarzystwach ubezpieczeń pry- 
| O nc 


Stier zt 
jeszcze mężniejszą, bo masz dziecko... Ponieważ każdy oj- 
ojciec rodziny powinien zawczasu przygotować swój te- 
stament, więc i ja, choć ustnie, chce ci moją wolę objawić. 

Nie mogła się powstrzymać i głosem zniżonym rzekła: 

— Wielki Boże! jeźliby ci doprawdy co groziło, to 
uciekaj póki czas!... lasy o krok, wśród nich łatwo się 
ukryjesz. 

Prokop gorzko się uśmiechnął. 

— Nie ucieknę, choćbym mógł, bo zdala od was żyć- 
bym już nie potrafił, a syna nie chcę na opryszka wycho- 
wać! Zresztą, wolę raz skończyć, niż wlec dłużej życie 
pełne wyrzutów i udręczeń. Jam już na nie nie potrzebny, 
więc mogę ustąpić... Zresztą, jeźli zginę, pochowają 
mnie jako Mochnackiego i po mojej śmierci nikt nie udo- 
wodni, że to nieprawda. Wtedy ciebie nikt się nie tknie, 
boś przeciw świata niczem nie zawiniła i nasz syn, pod 
twem okiem, wyrośnie na uczciwego człowieka. Przeci- 
wnie, jeźli ucieknę, padnie na mnie podejrzenie i was wtrą- 
cą do więzienia... Ta realność, wraz z gruntami, kupiona 
na twoje nazwisko, Ołeno,—pieniądze, wiesz gdzie zakopa- 
ne, do końca życia chleba wam nie zbraknie... 

(Dokończonie nastąpi.) 
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watnych, czyli mówiąc jaśniej żydowskich, ale upragnio- 
nych przez ogół ziemian naszych ubezpieczeń wzaje- 
m nych, przy Towarzystwie kredytowem Ziemskiem, jak 
nie było tak niema. 

Nie odbiegajmy wszakże od przedmiotu i zaznaczmy 
raczej, że i inna jeszcze „delegacya*, mianowicie drożdżo- 
wa, byłaby już niezawodnie zakończyła swe swe prace, bę- 
dące również „w biegu*, gdyby nie oczekiwawanie na po- 
wrót jednego z jej członków z zagranicy. 

Wprawdzie, w oczach pesymistów, cała ta działal 
ność delegacyj, może być warta bardzo... niewieie — i na- 
wet słyszałem już zarzuty jakoby w „sekcyi rolnej“ zawie- 
le było gadaniny a za mało jej owoców praktycznych ;— no 
ale trzebaż uwzględniać pewne najwybitniejsze właściwo- 
ści natury naszej, wedle których mieliśmy zawsze i mamy 
więcej zdolności do gadania, niźli do roboty. Niechaj 
działają inni—my sobie gadajmy, lub słuchajmy przynajmnie- 
mówców „znamienitych“. 

Pesymiści — ach! kiedyż skończę z nimi? — czynią 
„sekcyi rolnej* i ten jeszcze zarzut, że „wysadzając z swe- 
go łona* dziesiątki delegacyj przeróżnych, nie pomyślała 
dotychczas o delegacyi, któraby się zajęła sprawą, dla rol- 
nicewa naszego bezwzględnie najżywotniejszą, a miano- 
wicie sprawą handlu zbożowego. MDelegacyi takiej, 
ani stałej, ani nawet czasowej, niema dotąd wcale a dla- 
czego? — pytają. Ależ dla znających stosunki, odpowiedź 
sama się — nawija. Jakkolwiek w sprawie organizacyi 
handlu zbożowego byłoby istotnie niemało do gadania, to 
jednak gadanie nawet samo mogłoby się pp. izraelitom, 
dzierżącym, jak wiadomo, u nas tegoż handlu monopol, wy- 
soce niepodobać, a wiadomo jest przecież że co się pp. „izra- 
elitom“ nie podoba, o tem się głośno nie mówi... Zre- 
sztą, nie po to przecież w „sekcyi rolnej* zasiadają pa- 
nowie Natansohnowie oraz pewni, wygadani posiadacze sy- 
nekur w pewnych prywatnych instytucyach, iżby do w y- 
Sa R enia podobnie drażliwych „delegacyj* dochodzić tam 
mogło. 

A powiadam szanownym państwu, że taktyka mówie- 
nia głośno, publicznie, tylko o tem co się pp. „izraelitom* 
podoba, musi być bardzo dobrą, skoro, jak wiadomo po- 
wszechnie, trzyma się jej stale większość prasy warszawskiej, 
a w pierwszym rzędzie uprawia ją „Przegląd Tygodniowy* 
prześcigając w tym kierunku — pozytywnie praktycznym, 
nie już „Kuryera* p. Loewenthala, oraz inne organa rów- 
nież od żydów niezależne, ale i samego „Izraelite“. 

Bo, pytam, czy organ ten ostatni, zdobyłby się na wypo- 
wiedzenie sentencyj takich, jakie wygłasza, w N-rze dajmy 
na to 40-tym, organ p. Wiślickiego — w artykule: „Cecho- 
wanie obuwia*? Najpierw, ponieważ „cechowanie* to, po- 
żądane gorąco przez wszystkich majstrów uczciwych i su- 
miennych, — fuszerom i tandeciarzom starozakonnym by- 
łoby wcale nie na rękę, więc „Przegląd Tygodniowy“ staje 
się w tym razie ultra-konserwatywnym itoco w krajach 
najbardziej nawet postępowych uznanem zostało za rzecz 
dobrą oraz konieczną, uważa za całkiem niepotrzebne. Nie 
dosyć wszakże na tem, albowiem w artykule tymże, „Prze- 
glad“ p. Wiślickiego wysnuwa jeszcze następujące, pełne 
prawdy (t)i sumienności (!) opinie: 

„Tandetę*, — powiada bez zachłysnięcia się na- 
wet — fabrykują nie tylko żydzi, aleichrze- 
„Ścianie,ito w daleko bezczelmiejszy sposób.“ 

I jeszcze nie dosyć: 

Zydzi — upewnia „Przegląd Tygodniowy“ — „obra- 
„cając kapitałem dość znacznym, kupują towar dobry, uży- 
„waja do roboty majstrów wytrawnych i czeladzi zdolnych 
„więc też produkują wyrób wcale znośny, a pro- 
„dukują w dużej ilości na handel“. 

wóż, pytam raz jeszcze, czy na wypowiedzenie sen- 
tencyj podobnych zdobyłby się nasz „Izraelita“? Chyba 
nie. Nawet sam pan Peltyn, pomimo że swoim współwy- 
znawcom życzy pewnie nie gorzej od p. Wiślickiego, byłby 
w tym wypadku mniej — śmiałym. 

— Prawda, — pomyślałby on sobie — byłoby to rze 
czą wcale niezłą, ogłosić urbi et orbi, jako w fabrykowaniu 
tandety,chrześcianiesą daleko dezczelniejst, niż moi 
współplemieńcy, ale co tu zrobić z faktami? Co zrobić 
z tym paskudnym zwrotem 80,000 par obuwia, dostarczone- 
go na rynki Cesarstwa, w roku zdaje się 1880, przez wy- 
trawnych majstrów z Nalewek, albo gdzie tu schować zda- 
rzenie z dni ostatnich, jakiem był zwrot przez komisanta 
russkiego Morozowa, obuwia klejonego za 14,000 rubli, któ- 
re również tylko wytrawni majstrowie starozakon= 
ni dający, zdaniem „Przeglądu“, towar dobry—sfabrykowali? 

Pan Wiślicki atoli, pozytywista, nie troszczy się by- 
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najmniej o fakta pozytywne, aty rzemieślniku=chrze- 
ścianinie dziwisz się niezawodnie i pytasz, za co, z jakiej 
racyi—ta twoja praca, którą zdobywasz dla siebie i rodzi- 
ny kęs chleba, jest tak nielitościwie poniewieraną i to 
przez tych właśnie, którzy ze stanowiska swojego: liberal- 
nych, demokratycznych -— przewodników opinii publicznej, 
winniby ją raczej otaczać opieką i poparciem? Ha... trud- 
no! Ina tobie, człowieku pracy ciężkiej, zasady postępu 
liberalnego, wedle których, nie jakaś tam prawda i su- 
mienność ale blaga, czelność i kłamstwo, najlepiej opłacać 
się — w walce o byt — mają, odbić się musiały.. Na je- 
dyną zaś pociechę niech ci pozostanie ta pewność, że nie 
wszystko co jest drukowanem, jest mądrem i prawdziwem 
lecz że owszem, jeźli gdzie, to tu może jedynie i ci i owi... 
chrześcianie, fabrykują fuszerkę i tandetę „w daleko 
bezczelniejszy, niźli żydzi sposób“... 

'[eoryj postępowych trzyma się „Kasa imienia Mia- 
nowskiego* i z tem jest wcale dobrze, lecz znowu hebraj- 
czykom, lub co najwyżej polaczkom mniej albo więcej zju- 
daizowanym. O instytucyi tej zresztą mówiła już „Rola“ 
w swoim czasie obszerniej, ja więc, gwoli chociażby kroni- 
karskiej tylko ciekawości, pozwolę sobie szanownych pa- 
nów komitetowych zainterpelować dwoma jedynie pyta- 
niami: 

1-0 Dlaczego zapomogi oraz pożyczki, czy to „na ce- 
le i badania naukowe*, czy też „na wydawnictwa”, otrzy- 
mują niemal wyłącznie, autorowie kierunku pozytywnego 
i w ogóle materyalistycznego, podczas gdy nie było prawie 
Są iżby pomoc podobną otrzymał pisarz chrześciań - 
ski? — 

2-0 Dlaczego zapomogi bezzwrotne otrzymują nawet 
tacy „izraelici*, którzy na „polu naukowem* wcale nie pra- 
cują i nic nie badają? 

Co do pytania pierwszego, śmiem mniemać iż niejeden 
z pisarzy chrześciańskich bardziejby potrzebował pożycz- 
ki takiej, dajmy na to, jaką otrzymał (w kwocie vs. 600) 
„izraelita“, p. Maksymilian Flaum, człowiek, o ile wiem, za- 
możny — „na studya w dziedzinie chemii", lub naprzykład 
p. Wizel, lekarz, (rs. 500) „na wyjazd w celach na- 
ukowych'. 

Niemniej też ciekawie się przedstawia i kwestya „,za- 
pomóg bezzwrotnych*, zamknięta w pytaniu drugiem. 
W ogłoszonem drukiem sprawozdaniu „Kasy“ za rok 1892 
na str. 31, czytam: „panu Napoleonowi Hirszbandowi 
przyznano i wypłacono zapomogę bezzwrotną w kwocie 
rs, 200-u*. Ponieważ jedyną działalnością p. Hirschbanda 
(Jelenty) na polu piśmienniczem, jest współpracownie- 
two w „Prawdzie* oraz w innych organach semicko-bezwy- 
znaniowo— postępowych i ponieważ działalność ta—o czem 
nieraz wspominałem już w „Roli* — polega przedewszyst- 
kiem na zohydzeniu zasad i pojęć chrześciańskich, cieka- 
wemi więc wielce stają się tu pobudki, które zniewoliły 
komitet Kasy do udzielenia temuż „izraelicie* wspo- 
mnionego wsparcia. Czy działalność literacka p. Hirsch - 
banda komitetowi Kasy tak bardzo się podoba że chciał 
on ją nagrodzić i podniecić jeszcze, czy też szło oto aby 
zjednany w ten sposób p. Hirschband stał się dla zasad 
chrześciańskich więcej nieco... tolerancyjnym? Sy to zaś 
rzeczy i fakta tembardziej interesujące, że w komitecie 
Kasy , obok panów Kramsztyków i innych postępowców, 
„zasiadają“ i niektórzy z „konserwatystów“, jak naprzy- 
kład p. Godlewski Mścisław b. redaktor konserwaty- 
wnej „Niwy“, a obecnie konserwatywnego „Slowa“. 
W ogóle też śmiem twierdzić, iż kwestye jakie nasuwają 
sprawozdania Kasy imienia Mianowskiego należałoby wy- 
jaśnić raz i wytłómaczyć publiczności, która przecież nie 
po to składa tutaj fundusze, iżby niemi zasilać bezwyzna- 
niowo postępową działalność przeróżnych hebrajczyków 
Toć i bez zasilania — działalności tej mamy chyba już 
dosyć... Kamienny. 


Z CAŁEGO SWIATA 


Czy Kuba Rozprówacz, czy poprostu de Jong? Ciekawi świadkowie, cio- 
kawy lombard i ciekawy zbrodniarz. — Ważny rezultat badań chemicz- 
nych. — Poszlaki. — De Jong w więzieniu, — Świat Flammariona. — 
Pokój wieczysty. — Rozwiązanie kwestyi żydowskiej. — Co za szkodał— 
Znów Ameryka i Amerykanie, —Kłopoty biednego Vanderbildta. —Y acht 
nad yachtami, — Fiasco. — Jubileusz pożaru na wystawie kolumbijskiej. 
750,000 ludzi na arenie wystawowej. — Długi wystawowe gpłacone. — 
Parę uwag. — Jakoś mi rachunek nie wychodzi. — Przybycie eskutry 
russkiej do Tulonu —Wylądowanie, admirałaGA wellana. — Uroczystości. 
Projekt retormy ustawy wyborczej austryackiej, — Lewien eentralisty- 
czno-niemiecka w rozpaczy. 


No! trafiono wreszcie na ślady głośnego niegdyś, 
a dziś już prawie zapomnianego — Kuby Rozprówacza, 
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tylko szkoda, że ślady te jeszcze bardzo są nie pewne. Fa- |osób, oraz dla 20 członków orkiestry, Wszystkie ozdoby 
ktem jest jedynie, że w Amsterdamie aresztowano dokto- |yachtu są z litego srebra, nawet kotwica jest niklowa- 
ra Dejonga czy de Jonga, pod zarzutem zamordowania ja-|na. Wszystko to kosztuje bagatelkę — 4 miliony rubli. 
kiejś kobiety, w sposób podobny do metody praktykowa- | Gdy yachcik ów, zbudowany w Liverpoolu, odstawiony zo- 
nej przez sławnego Kubę. Śledztwo późniejsze miało wy- |stał do Nowego Yorku, ucieszony jego widokiem Vander- 
kazać, że uwięziony popełnił jeszcze poprzednio dwa, tego |bildt, chciał się też pochwalić nowym sprawunkiem i spro- 
samego rodzaju morderstwa, z których jedno na ostatniej | sił komisyę złożoną z marynarzy amerykańskich, celem o- 
swojej żonie. Zeznania świadków szczegółowo opisują tę | bejrzenia statku i ocenienia go ze stanowiska marynar- 
zbrodnię. De Jong, zaprowadził żonę do lasu pod Laren-|skiego. I cóż się pokazało? Oto że yacht ów jest nietylko 
be'giem, tam rozebrał ją ze wszystkiego, aż do pończoch, |licho zbudowany, w biegu leniwy i niezwrotny, ale nawet 
potem ją zamordował, a garderobę jej całą zastawił w La- |do żeglugi dalszej niebezpieczny... No i oczywiście, Van- 
ręnbergu. Ciekawi są ci Świadkowie, którzy wiedzieli | derbildt pływać na nim nie będzie, bo czyżby się opłaciło 
otem wszystkiem tak dobrze, a dotąd milczeli; ciekawy |tak cenne zdrowie i życie narażać na zimną kąpiel, która- 
jest i ów lombard larenberski, w którym zastaw tego ro- | by się śmiertelnym mogła zakończyć katarem?... „Fest mo- 
dzeju nie wzbudził żadnego pvdejrzenia; a najciekawszy |jwa o wytoczeniu procesu fabrykantowi liverpolskiemu; 
jest ów zbrodniarz, który nie będąc do tego konieczną zmu-|ale to, w najlepszym razie, długa historya; biedaczysko 
szony potrzebą, idzie zastawiać ubranie swojej ofiary, jak | Vanderbildt pozostaje tymczasem bez yachtu, a najgorsze 
gdyby koniecznie chciał naprowadzić na ślad swojej zbro- | to, że nie wie gdzie już sobie kazać trzeci zbudować. Ża- 
dni. Wogóle, cały ten proces oryginalnie wygląda. Mię- |luję szczerze, że się na tem nie znam, gdyż powiedziałbym 
dzy innemi donoszą z Amsterdamu, jako o poszlace nader |mu z duszy serca, nie mówiąc już o tem, że może tam kap- 
obciążającej obwinionego, że badanie chemiczne wykazało | nęło by mi jakie parę rubli porękawicznego... 

na narzędziach chirurgicznych doktora ślady — krwi!... Pomyślniej daleko niż Vanderbildtowi, zaczynają się 
A czegóż u licha, jeśli nie krwi ślady znaleźć można na na- | wieść interesa kwystawie w Chicago. Uroczystość urzą- 
rzędziach chirurgicznych, nawet bez chemicznej analizy?!... |dzona na placu wystawowym. z-okazyi -22-giej rocznicy... 

Ponieważ de Jong długi czas mieszkał w Londynie, |pożaru miasta, w r. 1871, ściągnęła 750,000 osób. Scisk 
więc policya amsterdamska skomunikowała się z londyńską, | był straszliwy, duszono się, łamano sobie ręce, nogi, żebra 
która stwierdziła, że od czasu jak de Jong wyjechał z Lon- |i t. d., z tej areny międzynarodowej, wynoszono rannych 
dynu, w dzielnicy Whitechapel nie zamordowano ani je- |i nieboszczyków, jak ongi, z areny gładyatorskiej, — ale, 
dnej kobiety. Z tego wysnuto wniosek, że on a Kuba to |jak głoszą dzienniki amerykańskie, a nadewszystko chica- 
jedno. gowskie, „wystawa spłaciła długi l...* 

Nie myślę stawać w obronie p. de Jonga, którego Wiadomość ta ucieszyła mnie niesłychanie; ale po- 
znać nie mam zaszczytu, ale o ile sobie przypominam, to |nieważ wiadomo, że niebo rzadko obywa się bez chmurki, 
glośne morderstwa w Londyuie, ponawiały się kilkakro- |a uciecha bez smutku, więc też i mnie mimowoli, z okazyi 
tnie, w znacznych odstępach czasu; należałoby zatem | tej wiadomości, parę nasunęło się uwag. Naprzód nie sły- 
wprzód sprawdzić, czy de Jong wyjeżdżał i wracał kilka- | szałem o 22-u letnim jubileuszu. Wprawdzie jubileusze ze 
krotnie do Londynu, iczy daty spełnianych zbrodni scho- |stu lat, w naszych niecierpliwych na dłuższe czekanie cza- 
dzą się z czasem jego pobytu w tem mieście. sach, zjechały naprzód na lat 50, a w końcu nawet na 10, 

Ważźniejszą poszlakę stanowi to, że kilka obywatelek |ale dotąd zawsze kończyły się na okrągłe zero; jubiłeusz na 
whitechapelskich, które ze spotkania się z Kubą wyszły |dwójkę zakończony, to świeży amerykański wynalazek. 
żywe, utrzymują, a przynajmiej zdaje im się, że w fotogra- | Następnie jubileusz, o ile wiem, jest uroczystością radosną, 
fii de Jonga poznają Rozprówacza. Nie jest to świade-|dla tego nie słyszałem jeszcze o jubileuszu pożarowym. 
ctwo na któremby bardzo polegać można było, ale zawsze | Widywałem w rocznice wielkich pożarów nabożeństwa, na- 
jest coś. Zobaczymy jak się ten proces dalej rozwinie; ale | wet żałobne, jeżeli ogień pochłonął ofiary w ludziach, ale 
tyle razy już, i w Europie, i w Australii nawet chwytano |hecy 750,000-cznej in gratiam rocznicy pożaru, nie widzia- 
tego Kubę, że w schwytanie jego naprawdę. trudne prze-|łem jako żywo, i widzieć się nie spodziewałem. To także 
ciętnemu śmiertelnikowi uwierzyć. De Jong w więzieniu | wynalazek amerykański, ale mniejsza o to. Gorzej rzecz 
udaje waryata, nie poznaje niby najbliższych krewnych, |się ma z temi długami. O ile czytałem, wynosiły one 16 
brata, ojca, — ale mimo to utrzymuje, że on o dużo mędr-|milionów dołarów; ponieważ w owym dniu pamiętnym 
szy jest, od wszelakiej policyi. przyszło na wystawę 750,000 osób, a frekwencya ta pokry- 

Bodaj to święcił się świat Flammarion'a! Czy wie-|ta zupełnie owe długi, więc zachodzi pytanie, po czemu 080- 
cie państwo jaki to świat? Oto taki, na którym wojny zo-|by te płaciły wstęp na wystawę? Policzywszy na palcach 
stały do szczętu skasowane, a procent od kapitału wynosi | przychodzę do przekonania, że bilet wejścia musiałby ko- 
najwyżej '/ą od Sta rocznie! Sliczny świat, nieprawdaż? |sztować z górą 20 dolarów. O tem znowu nie słyszałem 
Bo to i pokój na wieki zapewniony, i—kwestya żydowska | ani nie czytałem, a zresztą wątpię, żeby w czasie obecnego 
rozwiązana! Boć przecie nie ulega wątpliwości, że z te- | przesilenia ekonomicznego, wobec biedy poprostu klas nie- 
go świata półprocentowego, Hebrajczycy jak jeden mąż |gdyś średnio zamożnych, znalazło się 750,000 osób, które- 
wynieśliby się na świat inny, a to tem bardziej, ze Flam- | by, dla uczczenia rocznicy pożaru, zdecydowały się i zdoby- 
marion pozaprowadzał już komunikacyę między naszą zie-|ły na zapłacenie 20 dolarów, za przyjemność zostania udu- 
mig a Marsem, Jowiszem, Wenera nawet... Co za szkoda, |szonym, albo wyjścia z połamanemi członkami. A jednak 
że na tę piękne rzeczy, trzeba jeszcze poczekać... dwana- | koukluzya inaczej wypaść mi nie chce: albo ów tłum zapła- 
ście wieków! A tak, tak! dwanaście wieków, — gdyż epo-|cił po 20 dolarów z górą od osoby, albo długi w bardzo 
ka o której mowa, przypada dopiero na rok 3,000... małej chyba cząstee, spłacone zostały. Co ja temu winien? 

Trudno sobie wyobrazić, jak rad temu jestem, żę mi Dnia 13 b. m. eskadra russka, w południe, wpłynęła do 
się tę kronikę udało zacząć nie od Ameryki i od Amery- | portu tulońskiego, powitana 53 wystrzałami z fortów porto- 
kanów! Cóż z tego kiedy jednocześnie niemal stwierdzić | wych i pełnemi zapału okrzykami majtków i ludności fran- 
muszę trafność przysłowia, że dobrego nigdy długo na świe- |cuzkiej, O godzinie 1 admirał Awellan wysiadł na ląd 
cie, i volens nolens, po tej krótkiej dygressyi, muszę wrócić |i w prefekturze morskiej złożył wizytę ministrowi mary- 
do Amerykanów. Takie już widać moje przeznaczenie ! |narki, poczem zaraz wrócił na swój okręt, gdzie go nieba- 
Chociaż Amerykanie jest ani mon premier, ani nawet mon|wem minister marynarki rewizytował. Obiad odbył się 
dernier amour, jednak J'y reviens toujours! u ministra marynarki, admirała Rieunier, wieczór miasto 

Bo i jak tu nie wrócić, i nie uronić łzy współczucia | było świetnie uilluminowane, p ozem bal wydany przez ofi- 
nad nieszczęściem tego poczciwego biedaka Vanderbildta, |cerów marynarki i armii lądowej, "trwał do piątej zrana. 
któremu już drugi yacht djab..., to jest-którego już drugie- | Cały szereg festynów stoi jeszcze na programie dalszych 
go yachtu okrutny los pozbawia! Pierwszy z nich, jak wia-|uroczystońci. Do Paryża uda się admirał Awellan z 50 
domo, morze wzburzone połknęło; ale był to sobie taki | oficerami. i 
yacht, dosyć wygodny i porządny, ale nic szczególnego: Rada państwa austryacka i wszystkie austryackie 
kosztował jakieś tam parę milionów rubli i koniec. Po|stronnictwa dotąd nie mogą ochłonąć z osłupienia, w jakie 
jego atoli katastrofie, sprawił sobie Vanderbildt nowy, |je wprawił hr. Taaffe na pierwszem zaraz posiedzeniu, wy- 
porządniejszy nieco yachcik. Ten mieści w sobie tylko |stąpiwszy z projektem głośnej już reformy, ustawy wy- 
siedm pokojów pani Vanderbildt, siedm pokojów pana Van: |borczej austryackiej. Projekt ten znosi wszelki cenzus i 
derbildt i pięć pokojów panny Wanderbildt; ściany -obi- | nadaje prawo wyborcze wszystkim obywatelom austryackim, 
te są gobelinami, wejednej z sał znajduje się galerya |którzy jakikolwiek podatek płacą, albo w wojsku słu- 
obrazów, mebelki wszędzie bardzo porządne. Na dru-|żyłi, a czytać i pisać umieją. Wyborcami byliby nawet 
giem piętrze jest pomieszczenie dla służby, złożonej z 30 | niepiśmienni żołnierze, którzy brali udział w jakiej kampa- 
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nii. Pozostaly wprawdzie dawne kurye: wielkiej wła- 
sności, miast, gmin wiejskich i izb handlowych, ale to tyl- 
ko dlatego, żeby nowa ustawa mogła się pomieścić w ra- 
mach konstytucyi, nie nadwyrężając jej w niczem. 

Wrażenie wywołane tym projektem jest olbrzymie. 
Daje ono się dostrzedz przedewszystkiem na lewicy nie- 
miecko-liberalno-centralistycznej, która w ustawie tej, po- 
wołującej do prawa wyborczego masy uboższej ludności 
słowiańskiej, widzi stanowczy upadek hegemonii niemiec- 
kiej w Austryi. 

Ano! może przydzie przecie kreska na Matyska... 

E. Jerzyna. 

P. S. W tej chwili telegramy doniosły o zgonie Mac- 

Mahona, marszałka Francyi, księcia Magenty. Żył lat 85. 


I Argentyny 


(Listy „specyalnego korespondenta.) 


XX. 


Na uroczej ziemi Hirsza, 

Z chmur niebieskich leci... wino 
Na uroczej ziemi Hirsza 

Rzeki mlekiem, miodem płyną, 
Wymarzony i wyśniony, 

Piękny kraj zaczarowany, 
Gdzie pokrzywy rodza śliwki, 
Ananasy i banany. 

Tam dopiero miało zawrzeć 
Nowe życie dziatwy Judy, 

Tam porastać na rolnictwie, — 
Miał w otyłość człowiek chudy. 
Lecz mydlana bańka — pękła, 
Skandal stał się z pięknej baśni, 
Wypłynęła prawda na wierzch, 
I błysneło światło jaśniej ! 
Zakrzyczano : wolny handelt... 
Pękły karby i ogniwy — 
Wolny handel, a więc hasło : 

— Prostytucya |. Towar żywy 1... (1) 


? 


„Ja w Warszawe raz widżałem 
„Operetkę w Eldorado, 

„Co to Teksel jeszcze grywał, 
„Gdzie „dżewyce* do wysp jadą. 
„To tu takie operetke, 

„Kiedy piszę własznie w chwili, 
„W kolonjalne żemię Hirsza 
„Nasze żydki tu zrobili... 

„Ja pysałem już niedawno, 

„Co już jest handlowe grono, 
„Bo handłowacz w Argentyne 
„Nam niedawno pozwolono. 
„To pysałem — co handlowe 
„Nasze dobrze idą sprawy, 
„Tylko muszym kogo posłacz 
„Po „towarów“ do Warszawy, 
„Jak handłowacz pozwolono, 
„Otworzono tor nam nowy, 

„To sze zara zeszły żydki 

„I łamały sobie głowy... 

„I miszlały : czem handlowacz ? 
„Czy z żelazo, z naftem, z żyto — 
„A bald kimet — zara kilka 
„Handlowało z okow yta. 
nTen założył sobie knajpe, 
„Drugi widżał co ma racje, 

„To znów sobie szynk zakładał, 
„A ten znowu „restoracje*, 
„To i wszystkie sze zrobiali 

„Na kolonii tych obszarze, 
„Same tylko traktjerniki, 
„Szwarcowniki i szynkarze,,, 
„To już nie szło... Czarne ludzie 
„Piją tak, jak nikt na szwiecie — 
„Ale co już jest zanadto 

„Nie wypija tego przecie... 
„Żydki znowu zeszli sobie, 
„Chceiali znaleźć projekt nowy, 
„J szedżali i miszleli — 


e () Zob. „Gazetę Warszawską” Nr. 249, art: „Żydzi w Argety- 
nie“, napisany na podstawie wiadomości zaczerpniętych z dzieła posła 
russkiego w Rio de Janeiro, p. A. S. Jonina. 
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nl łamali sobie głowy... 

„Aż nareszcie Boruch Afront 
„Raptem wstał jak błyskawica 

„I zagadał: — Brinkt a dame... 
„Szreibs dy łyst a Jankiel Szwica |... 
„Szreibst dy brifl... nu, co szkodżi! 
„Na początek bringt chocz eztery |... 
„Zaraz Mendel z Salkiem jechał, 
„Jako „komywojażery *... 

„Boruch Afront jest nasz żydek, 
„Co na cztery nogi kuty — 

„To un wiedżiał jaki „towar“ 

„ Wieźć potrzeba do zamzuty,.. 

„Po un zara zrobiał „binro*, 
„Urzędniki* szereg cały — 

„I po miesząc, to już kobiet 
„Różnych, z różnych stron jechały | 
„Szlimakiewicz buł nasz agent, 
„Jankiel Szwica, Merson, Sowa — 
„To przysłali „dobry towar“ 

„0d Krakowa i od Lwowa. 


„ Wówczas to sze źle zrobiało 

„Z te intratne operacje — 

„Rząd powiedżał, co powstrzyma 
„Żydków tu... kolonyzacje!... 
„Rząd wiraził się brzidkiemi 

„O tych naszych żydkach słowy: 
„Co te nasze całe nacje, 

„To „element rozkładowy:; 

„Co choć żydki, jak nasz Boruch, 
„Są na cztery nogi kuci — 

„Lecz niedługo na pisk z Hirszem 
„Razem wszistkich nas... wirzuci I 
„Czy tak będże? — to ja nie wiem, 
„Ja napysze, jak tak będże, 

„Lecz dotychczas jeszcze żydki 
„Żywy towar“ zwożą wszędże*... 


Cóż właściwie argentyński 

Rząd chcieć może od tej nacyi? 

Toć ci ludzie wszak przywykli 

Do „handlowych* operacyj ? 

Czem handlować — toż to dla nich 

Zawsze było wszystko jedno — 

A w robieniu geszefciarstwa 

Toć ten „towar“ — to ich sedno ! 

'Tym handluja od pradziadów 

I z latami naprzód biegą — 

Wolny handel! — więc „handlują“, 

Nie umiejąc,.. nie innego !... 
Nie-judofil, 


IUDAICA. 
Spostrzegli! 


Koniec naszego wieku historya nazwie z czasem epo- 
ką próchnienia liberalizmu. Wszystko bowiem, co ten li- 
beralizm od początku bieżącego stulecia wychwalał, jako 
najwyższe dobro i cel najwyższy dla ludzkości, teraz oka- 
zuje się próchnem, niekiedy świecącem, ale tylko wśród cie- 
ni, jakie rzucają samolubstwo i chciwość ludzka. Wszyst- 
kie owe hasła: „braterstwa i równości”, „wolności myśli“, 
„wolności sumienia“, „swobodnego współzawodnictwa“ 
w dziedzinie wysiłków ekonomicznych—wszystko to teraz 
bankrutuje na całej linii. Dlaczego? Oto dlatego, że jeno 
As i upusty swobodne złym instynktom i popędom lu- 

zKim. 

Prawda, nie wszystko czego liberalizm żądał, było 
złem; przeciwnie o ile szedł on ręka w rękę z wiarą Chry- 
stusową, o ile kroczył po ścieżkach już wytkniętych przez 


| miłość bliźniego, mógł przynosić ludziom pożytek. Ale ha- 


słami liberalnemi owładnęli żydzi i skrzywiwszy je, odpo- 
wiednio do swoich nizkich potrzeb, do swych chuci, do swo- 
jej namiętności używania i wyzyskiwania, zmienili w tru- 
ciznę, która spółeczeństwom chrześciańskim strasznie dała 
się we znaki. 

Wprawdzie gdy złe następstwa wystąpiły na jaw, 
ogół chrześciański, strwożony, szukał ucieczki tam, zkąd 
nigdy nie powinien odchodzić, to jest u stóp Ołtarza ; a po- 
czuwszy skruchę i rozpatrzywszy własne błędy, jąt się do 
naprawiania złego. , 

Przyrodzonym atoli na świecie porządkiem rzeczy 
dzieje się, że błędy duchowe, prócz skutków również ducho- 
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wych, rodzą także i materyalne, a złe owoce. Dotykalny 
przykład tego pewnika przedstawia nam w chwili bieżącej 
Austrya, Państwo to, od ćwierć wieku hołdując fałszy- 
wym hasłom liberalnym, dostało się w ręce żydów. Zydzi 
zawładnęli giełdą i bankami, przemysłem i bankami komu- 
nikacyjnemi, prasą i najważniejszemi stanowiskami w życiu 
publicznem, zawładnęli zaś jedynie, dzięki zaślepieniu, wy- 
wołanemu u chrześcian przez liberalizm, Posiadłszy takie 
wpływy, zaczęli wywierać nacisk olbrzymi na rząd, nacisk, 
rzecz prosta, rozkładowy dla ogółu. Udawało się im to 
dosyć długo, aż wreszcie niedawno czynniki decydujące, 
ocknąwszy się z zaślepienia, postanowiły złamać przemoc 
żydowską. Porzucono tedy bezwyznaniowe szkolnictwo, 
zaczęto krzewić wśród młodzieży zasady wiary i moralno- 
ści, zaczęto ograniczać wyzysk ekonowiczny. Dobre je- 
dnakże zamiary korony i antysemickich mężów stanu na 
każdym kroku paraliżowali żydzi i w parlamencie i w dzien- 
nikarstwie i tajnemi zabiegami; wiedzieli bowiem, iż 
wszelki wzrost uczuć chrześciańskich, umoralniając ogół, 
czyni go nieprzystępnym dla żydowskiej roboty rozkła- 
dowej. 

Celem więc złamania wpływów żydowskich, mających 
główną twierdzę w liberalno-żydowsko-niemieckiem stron- 
nictwie parlamentu wiedeńskiego, korona dała przyzwole- 
nie na częściową zmianę dzisiejszej konstytucyi austryac- 
kiej, ukutej przez liberałów. Ukauli ją zaś oni tak, iż prze- 
ważną ilość głosów mają kupcy, wielcy spekulanci, czyli, 
jak w Austryi żydzi Otóż odtąd, według projektu rządo- 
wego, o wpływach politycznych nie będzie rozstrzygał pie- 
niądz, ale inteligencya i oświata, nie czynnik materyalny, 
aje duchowy. 

I nagle żydzi, podszywający się pod liberalizm który 
na swym sztanda”ze wypisał hasło : „wiedza — to potęga!*, 
ci sami liberałowie, którzy wciąż prawią o oświeceniu mas, 
krzyknęli: „Nie pozwalamy!“ Z jakiej przyczyny? Z bar- 
dzo prostej: spostrzegli, iż w chwili, gdy na szalę padnie 
nie pieniądz żydowski, wydobyty lichwą, handlem żywego to- 
waru, wyzyskiem, rabunkiem giełdowym, kradzieżą koni, 
fałszowaniem produktów spożywczych, lecz prosty, zdrowy 
rozum chłopski, wsparty zasadami moralności chrześciań- 
skiej — w chwili takiej pójdą w drzazgi wszelkie przemo- 
żne wpływy judajskie. 

I ztąd mamy teraz w Austryi takie ucieszne widowi- 
sko, jak walka żydów, mieniących się liberałami, prze- 
ciwko jak najbardziej liberałnemu — w szlache- 
tnem znaczeniu tego słowa — projektowi, gdyż opierające- 
mu prawo głosu każdego obywatela nie na brutalnej prze- 
mocy pieniędzy, lecz na zasadzie oświaty. Nemo. 


„Początki Chorwacyż illiryjskiej** napisał Edward Bogusławski 
r. 1893 str, 32. 

P. Edward Bogusławski, jest historykiem znanym; — jego 
go dziedzina — to dzieje Słowiańszczyzny, zwłaszcza Słowiań 
szczyzny zachodniej, w epoce pierwotnej, w pomrokach formowa- 
nia się i krystalizowania. Jako badacz zsjmuje on stanowisko zu- 
pełnie odrebne, aniżeli większość naszych dziejopisarzy — sla- 
wistów. Ci ostatni bowiem nie mogą do tej pory wyzwolić się 
z pęt, czy okularów, nałożonych im przez historyków niemiecich, 
którzy podrabiają całe karty przeszłości na korzyść własną. Zda- 
niem takich pisarzy, słowiańskiemu żywiołowi wrogich, dzisiejsze 
kresy zbiemczone Słowiańszczyzuy zachodniej, słusznie się niem- 
com należą, gdyż pramieszkańcami byli tam albo niemcy, albo też 
szczepy inne, które dopiero słowianie wypędzili. Nieszczęście chce 
Żei nasi i nie nasi tylko slawiści, wpatrzeni w uczonych nie- 
mieckich ślepo przypisujący im nawet nieomylność, nielieznie 
przeglądają źródła, oraz bezmyślnie, często w dobrej nawet wie- 
rze, powtarzają za nimi wywody—i z prawdą historyczną niezgo- 
dne i dla Słowiańszczyzny spółecznie szkodliwe. 

P. E Bogusławskiego zasługi na teh właśnie polegają, że 
pierwszy zaprotestował przeciwko patrzeniu na dzicje Słowiań- 
szczyzny przez okulary niemieckie i dowiódł na podstawie doku- 
mentów z pierwszej ręki, że te okulary są stronniczo zabarwione. 
Takim samym duchem tchnie, i ku takiemu samemu celowi dąży, 
świeżo napisana rozprawa, której tytuł wymieniliśmy na początku, 

Autor dowiódł w niej, że Illirya (Kroacya i Sławonia w cza- 
sach dzisiejszych), oraz Pannonia (teraźniejsze Węgry) miały od 
czasów niepamiętnych ludność słowiańską; słowianie nie są tam, 
jak utrzymują historycy niemieccy oraz węgierscy, ludnością na- 
pływowa; przeciwnie jeszcze przed przybyciem chorwatów czyli, 
karpów, żyli tam słowianie, mówiący językiem geto-trackim, da- 
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ko—trackim i pannońskim. Dzisiejsi chorwaci pochodzą od słowian 
Karpów, przesiedlonych tamże w III wieku po Chr. przez cesarza 
rzymskiego Herculiusą. Nazwa słowian nad Dunajem i na pół- 
wyspie Bałkańskim pojawia się w VI stuleciu po Chr. wraz z na- 
dejściem słoweńców (Sclaveni), których narzecze pomięszawszy się 
z dako-getyckim i serbo - chorwackiem, wytworzyło język 
chorwacki, 

Zdaniem uaszem, owa rozprawa zwięźle pisana, óbfitująca 
w mnóstwo przytoczeń źródłowych, ściśle posługująca się najnow- 
szą metodą historyczną, jest bardzo a bardzo ważnym przyczyn: 
kiem do dziejów Słowiańszczyzny południowo-zachodniej. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa i zagraniczna. 


Kościoły. W Połańcu (pow. Sandomierski) w dniu 3 b. m. 
jak donoszą dzienniki — dopełnioną została przez J. E. ks. Bisku- 
pa Sotkiewicza, w otoczeniu duchowieństwa katedralnego i kleru, 
oraz sąsiednich księży proboszczów, dziekana dekanatu sando- 
mierskiego, miejscowego proboszcza ks, Kowalskiego, kanonika 
kapituły Sandomierskiej i licznie zgromadzonych parafian, — ce- 
remonia poświęcenia i założenia kamienia węgielnego, pod budują- 
cy się w osadzie tej kościół, Miejscowa i okoliczna ludność zgo- 
towała J. E. ks, Biskupowi przyjęcie nader uroczyste. Nowa 
świątynia ma być wzniesioną w stylu romańskim, w kształcie 
krzyża o trzech nawach, z wieżą na frontonie, Długość kościoła 
wynosić będzie stóp 118, szerokość w ramieniu krzyż: 85, a wy- 
sokość 45. Wysokość wieży liczyć ma 138 stóp. Budowę ko- 
ścioła prowadzi, sposobem administracyjnym, komitet zatwier- 
dzony przez pana guernatora radomskiego; a ofiarność parafian, 
jakiej dają dowody, przez zwożenie materyałów na budowę, o mi l 
kilka lub nawet kilkanaście — i w ogóle ich gorąca dbałoś ć 
o chwałę Bożą, godnemi są najszezerszego uznania. 

Jubileusz ziemianina. Z powiatu Sieradzkiego piszą do 
nas; W dniu 24 Września, w dobrach Majaczewice, powiecie Sie- 
radzkim, gub. Kaliskiej obchodzoną była dość rzadka uroczystość. 
Właściciel tychże dóbr, p. Władysław Korab Kobierzycki święcił 
50-cio letni jubileusz swej pracy na zagonie. Jubilat, wzorowy 
rolnik, oddany całą duszą swej pracy zawodowej, nietylko zdołał 
podnieść w kulturze i upiększyć swój majątek rodzinny, ale dbał 
on też niemniej i o dobro innych, W tym celu, na mocy pozwo- 
lenia właściwej władzy, założył u siebię ochronę dła dzieci swojej 
służby folwarcznej, a chcąc pracować i na innem polu użytecznie dla 
ludności włościańskiej przyjął w sądzie gminnym obowiązek ławnika 
i spełniał go sumiennie. Obok zaś tego przyjął patronat nad o- 
chronką w Sieradzu. Pierwotnie jubilat, i równocześnie soleni- 
zant, miał obchodzić piękną tę uroczystość swoją w kole liczniej - 
szem, Niestety, złożony horobą, nie mógł spełnić tych pragnień, 
poprzestająe z konieczności na przyjmowaniu serdecznych życzeń 
i przemówień rodziny i przyjaciół najbliższych. 

Zagadka i jej rozwiązanie. W jednym z dzienników tu- 
tejszych spotykamy następującą notatkę: 

„Petersburskaja Gazeta“ stawia taką łamigłówkę czytelni- 
kom swoim do rozwiązania : 

„Na pewną posadę otworzył się wakans i na cią podały się 
do balotowania następujące nazwiska : 

„ Weinsztok, Witt, Greifan, Hering, Grinbaum, Sohn, Intro- 
ligatin, Irschik, Karali, Kinderfreind, Konitz, Kumming, Manhei- 
mer, Muller, Ortmann, Sewier, Cur-Hozen. 

„Pytamy, w jakiem państwie i na jakie stanowisko nazwi- 
ska te mają być balotowane?* 

„Nowoe Wremia* zagadkę tę tak rozwiązuje: że są to na- 
zwisł.a russkich kupców, którzy mają podlegać balotowaniu na po- 
sadę meklera giełdowego. 

Szczególny sposób jednania prenumeratorów praktykuje 
się widocznie w „Gazecie Polskiej“. Jednanie to,wyrażając się delika- 
tnie, nazwalibyśmy zbyt... forsownem, o czem świadczy fakt nastopu- 
jacy: Do pana E A. Zaleskiego, właściciela fabryki ram złoco- 
nych i ozdób kościelnych (Krakowskie Przedmieście X 2), zgłosił 
się agent, proponując mu najpierw ogłoszenie swej firmy w gazecie 
wspomnionej, a gdy pau Z... ogłoszenia dać nie chciał, agent, pomi- 
mo wyraźnej odmowy i co do prenumeraty, zostawił panu Z... numer 
„Gazety Polskiej" oświadczając, że pismo to „musi“ prenumerować. 
Jakoż na drugi dzień przez roznosiciela otrzymuje pan Z... dalszy 
numer gazety, a dnia trzeciego czy czwartego, dostaje—i kwit sznu- 
rowy. Gdy jednak p. Zaleski, nie mając zamiaru prenumerowania 
gazety, opłaty żądanej nie wniósł—otrzymał od pana agenta list w 
którym tenże, niejaki p, Szymański, (tak przynajmniej podpisał się 
na liście) lży poprostu p. Zaleskiego, nazywając go „skąpcem*, 
„wielce ograniczonym“ ete. i grożąc w końcu opisaniem go „w odpo- 
wiedniem piśmie*, Pan Zaleski, zajęty pracą na chleb, niema 
czasu na to, iżby po zadośćuczynienie zwrócić się na drogę sądo: 
wą; — natomiast, komunikując nam list ów brutalny w orygina- 
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le, prosi nas pan Z... o ujawnienie faktu celem chociażby uprze- 
dzenia innych, którzy w sposób podobny mogliby być „jednani“. 
A sposób ten, powtarzamy, szczególny, dziwić może tembar- 
dziej, że „Gazeta Polska“, jak wiadomo powszechnie, ma 
przecież poparcie materyalne firmy bankierskiej tax „poważnej“, 
jak firma — Kronenbergów. 

Fałszerstwo produktów spożywczych. Urząd lekarski 
miasta Warszawy przedsiębrał ostatniemi czasy, szereg analiz pro- 
duktów spożywczych, sprzedawanych w naszem mieście. Wyni- 
ki tych badań są zdumiewające. Ogłosił je drukiem miesięcznik, 
poświęcony hygienie, p. n. „Zdrowie.“ 

I tak, przy ulicy Smoczej żyd-felczer prowadził fabrykę 
szafranu. Z pomocą kilku kobiet farbował i skręcał kwiatki na- 
gietka. Ów szafran rzekomy kupowała ludność uboższa. 

Żyd — rzeźnik Siwek (Dzika 15) wyrabiał kiełbasę ze zgni- 
łego mięsa które farbował aniliną na czerwono i silnie aromaty- 
zował czosnkiem, celem zamaskowania istotnych właściwości pro- 
duktu. 

Żydzi: Fogelnest Szmul i Dawid Joże, wyrabiali łyżki tru- 
jące z materyału, w skład którego wchodziło 75.5% — 78.864 
ołowiu. Dalej, Chaim Rubinstein (Miła 35), Lejzor Atłas (Swię- 
tojerska 28), bracia Joże (Dzika i Dzielna) wyrabiali łyżki trują- 
ce, gdyż z pobizłą zawierającą 20% ołowiu, który przechodzi na- 
der łatwo do pokarmów kwaśnych. Winnych pociągnieto do od- 
powiedzialności sądowej. 

A oto „asymilacya”. „Dziennik dla wszystkich“, w ar- 
tykuliku zatytułowanym: „Bez żadnej godności“, podaje nastę- 
pujacy fakt arcy ciekawy: „Przed niedawnym czasem, w syna- 
godze na Tłomackiem, miał się odbyć ślub młodzieńca, którego 
ojciec, mówiąc nawiasem, dorobił się na lichwie znacznego mająt- 
ku. Pan młody prowadzi interesa które go zmuszają do utrzy- 
mywania w kantorze i skłądach buchalterów i korespondestów 
chrześcian. Otóż oficyaliści owi, synowie znanych rodzin, dla 
okazania pryncypałowi swojej przychylności, przyjechali do syna- 
gogi w gali balowej i utworzywszy pośrodku szpaler, trzymali 
pomiędzy liczniezgromadzonymi porządek, na ró- 
wniz płatną służbą miejscową. Jesteśmy pewni — do- 
daje „Dziennik* — iż ei sami młodzi panowie, nie zgodziliby się 
naprzykład, służyć w kościele własnego wyznania do Mszy Św., 
gdyż w ich przekonaniu, podobnych rzeczy elegantom miejskim 
czynić nie wypada. Natomiast paradowanie w bóżnicy, zgadza 
się z „przekonaniami postępowemi* dzisiejsego pokolenia kanto- 
rzystów, chociażby ci byli nawet wychowani w wierze katolickiej. * 

Zaiste, czyż przy najbutniejszej nawet fautazyi możnaby 
sobie wyobrazić bardziej hańbiący godność własną i w ogóle bar- 
dziej upadlający owoc owej osławionej „jedności“ i „asymiłacyi* 
z judaizmem?.,. 

Sklepy chrześciańskie. Korespondent jednego z pism co- 
dziennych tutejszych, donosząc iż z okolic Grodna emigruje do 
Ameryki bardzo dużo żydów, dodaje między innemi: „Jako rzecz 
wielce charakterystyczną i godną uwagi, notujemy, iż najwięcej 
żydów emigruje z tych miejscowości w których powstają sklepy 
chrześciańskie; uciekają wówczas żydzi za ocean, nietylko z te- 
go właśnie miasteczka, w którem powstał niepożądany dla nich 
sklepik, lecz zwykle i z kiłku okolicznych. Stwierdzoną jest bo- 
wiem rzeczą, iż powstanie sklepu chrześciańskiego wywołuje tu 
zawsze zniżkę cen (u żydów) w promieniu 10-u i więcej wiorst. 
Ta przymusowa zniżka, tak pożądana dla ludności okolicznej, wy- 
płasza właśnie żydów,* 

W Dąbrowie Górniczej otworzono, ostatniemi czasy, sześć 

nowych sklepów chrześciańskich, większych rozmiarów; prócz te- 
go powiększa się stale ilość pomniejszych sklepików chrześciań- 
skich ; żydzi zaś bankrutuja, gdyż rozumna ludność górnicza ku- 
powała u nich dawniej — jedynie z powodu braku kupców-chrze- 
ścian. 
, P. Marya Tomicka otworzyła świeżo w Warszawie, przy ul. 
S-to Krzyzkiej Nr. 16, sklep z robotami kobiecemi, oraz z przy- 
borami do tychże robót. Poświęcenia lokalu nowego sklepu do- 
pełnił ks. Zygmunt Chełmieki. 

Z prasy. Godzien zaznaczenia artykuł pomieścił p. Teo- 
dor Jeske-Choiński w ostatnim N-rze „Tygodnika Ilustrowanego“. 
Tytuł artykułu: „Krytyka franeuzka o Brandasie* a treścią jego— 
krótka ale pouczająca opowieść, w jaki to sposób walą się dzisiaj 
z pieca na łeb owe wielkości rzekomo postępowe, do których na- 
leżał między innemi i ów Brandes, okadzany, sławiony szeroko 
i przez tutejsze organa żydowsko-postępowe. Pamiętacie zresztą 
zapewne, czytelnicy, owego Żyda duńskiego, który przybywszy 
przed kilkoma laty i do naszego grodu syreniego, w szeregu mia- 
nych wówczas odczytów, prawił nam szeroko a „uczenie* (1) o po- 
stępie wedle nowego ducha czasu. Co się to wówczas działo !—na= 
wet niektóre z naszych pism zachowawczych, biły Brandesowi 
pokłony, a niektórzy z przedstawicieli naszej arystokracyi (katoli- 
cy) urządzali na cześć tegoż żyda rauty, zebrania literackie! 
Dzisiaj i dla p. Brandesa odwróciła się karta, Krytyka zagranicz- 
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na sądzi p. Brandesa całkiem inaczej, niż temu lat kilka, a jeden 
z poważnych krytyków francuzkioh Jan Thorel w „,Revue des 
deux Mondes* (w zeszycie z 15 Września r, b.): odmawia wprost 
wielce „uczonym dziełom'' tegoż „„izraelity'* wartości naukowej. 
Krytyk w tonie spokojnym, leez stanowczym, ocenia jak należy tę 
zaciekłość żyda, który wszelkiemi sposobami „starał się zwalczyć, 
zniszczyć, zburzyć uczucia religijne w ogóle.* „Nie jest też Bran- 
des—konkkluduje p. Thorel—krytykiem literackim, lecz adwoka- 
tem broniącym sprawy (najbardziej wyuzdanego materyalizmu) 
której się podjął. Jego dzieła są długa, bałamutną i pośrednia o- 
broną tezy, nie mającą nie wspólnego z literaturą". 

„Sie transit gloria mundi“ — dodaje p. Choiński, kończące 
swe sprawozdanie. „Do licznych,powiada,nieboszczyków lat ostatnich, 
przybędzie niebawem nowy: Jerzy Beandes (właściwie Kohen). 
Padają niedawne wielkości — na prawo i na lewo pod nożem re- 
akeyi przectiwmateryalistycznej. Smieszne to widowisko — za- 


prawdę“. Czyż tylko „smieszne*? Nam bo się zdaje że i praw- 
dziwie pouczające. 
Sztuki plastyczne. W Salonie spółki artystów, przy ul, 


Nowy Świat, otwartą została wystawa dzieł zgasłego świeżo arty- 
sty, 8. p. Andriolego, Wystawa, obejmująca kilkaset kartonów 
wykonanych piórkiem, kredką it. d., oraz kilkanaście obrazów 
olejnych, przedstawia się nader okazale, 

Z teatru i muzyki. P. Zygmunt Noskowski, pracuje nad 
wykończeniem opery jednoaktowej p. t. „Livia Quintille*, 

Na scenie teatru Rozmaitości, wystawiono po raz pierwszy 
3-y aktową komedyę Juliusza Lemaitre'a, p. t. „Flipota*, Treść. 
sztuki —zaczerpniętą została z... zakulisowych stosukówiparyzkich - 

Zmarli. Ś.p. Tymoteusz Rodziszewski, pedagog, b. 
nauczyciel Instytuiu moralnej poprawy dzieci w Mokotowie, autor 
licznych bajek i powiastek, przeznaczonych dla dziatwy — zm. 
w Warszawie, przeżywszy lat 81. 

S. p. Olimpia z Borodziczów Łojowska, mająca licznych 
krewnych w Królestwie, zmarła w d. 18 z, m. w Moskwie, o czem, 
dla ich wiadomości, czynimy wzmiankę niniejszą. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 
Dnia 19 Października. 

Na rynkach zbożowych zagranicznych nie zaszło i tym ra- 
zem nie nowego ani ważniejszego, a i na targach warszawskich 
usposobienie pozostało również prawie niezmienione. 

Na placu Witkowskiego płacono pszenicę wyborową 
6.20, — 6.30 średnią 5.90 — 6,00 ordynaryjną 5,60 — 5,80 
Żyto dosyć słabo wyborowe 4.00—4.10, średnie 3.80— 3.90. 
Owies 2.50 — 3.10, stosownie do gatunku ziarna. 

Nastacyi Praga płacono pszenicę wyborową 98 — 100 
średnią 96 — 97, wilgotną i smolną 82 — 90 kop. za pud. Ży- 
to wyborowe 67 -—70, średnie 65 — u6, ordynaryjne 60 — 64. 
Owies wyborowy 88—90, średni 75—84, ordynaryjny 66 — 72. 
Jęczmień browarny 75 — 83, na paszę 58 — 68 kop. za pud. 

W Libawie pszenica bez obrotu: żyto dobre 70 — 
71, w gatunkach gorszych 67 — 68 kop. za pud. Ceny owsa, 
bez zmiany. 

W handlu oko witą, przy zwiększonych dowozach, uspo- 
sobienie słabsze. W Hamburgu cena regulacyjna wynosiła 22 m. 
za 100 litrów. Na rynku warszawskim płacono, za wiadro 100° 
okowity 10,43 — 10,46 netto. 

Na rynku cukro wy m usposobienie pozostaje bez zmiany. 
Za rafinadę, za najlepsze marki, płacono 3.90 — 3.91, za mączkę 
2.57—2,60, za kamień 24-funtowy. 

Na targu prazkim nie zaszły zadne zmiany ważniejsze; 
na targach żywnościowych — również. 


NADESŁANE. 
M SZUMIŁINA 
wy-Świat 65 róg S-to Krzyzkiej. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. ks. R... Wr. w Op..—Żądany adres prześlemy w liście; tymcza- 
sem 2a pamięć i życzliwość dziękujemy serdecznie. 

Sz. ks. Józef Raj... w Omsku. — „Rolę“ wysyłamy pod adresem 
wskazanym. Przesyłkę „Preludyów na organy“, pod tymże samym adre- 
sem, zleciliśmy księgarni E. Kolińskiego. Ą 

Sz. ks. St... B... w B...—Ależ owszem, z przyjemnością og 

P. Józef Rutkowski w Piatigorsku. — Rs. 1 dla biednych, wedle 
uznania redakeyi, otrzymaliśmy. Racz sz. pan przyjąć pozdrowienie 


P. St... Wes... w Kroś,„—Podamy w N-rze następnym. s 
P. Szcz... w Ł... — Za OŁ do rubryki „Chleb dla swoich“ 
dziękujemy uprzejmie; z truwestacyi jednakże nie skorzystamy. 

P; N Kamiński w Warsz... — Żużytkujemy w numerze najbliższym ; 
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daje w numerze dzisiejszym— Kamienny. 

Pani H.. Biał... w Cz...—Przepraszamy bardzo, ale nie podzielająe 
zdania sz. pani w tej kwestyi, życzeniu Jej uczynić zadość nie możemy. 

Panu K... N...w W...—Tak jest, wiadomo nam już, iż dojednego z wybi- 
tniej szych współpracowników tutejszych pism humorystycznych, pana P. 
Kos... zgłaszał się ów młody „literat“ (1) proponując mu, w imieniu je- 
dnego z „bogatych“ finansistów... starozakonnych, napisanie pamfletu 
wierszowanego. wymierzonego przeciwko redaktorowi naszego pisma, za 
co tenże finansista, zamierzający wydać pamflet ów w osobnej bro- 
szuree i rozdawać go darmo, gotów jest wypłacić sute honora- 
ryum. Pan K.. jednakże propozycye odrzucił i nawet zawiadomił nas 
oniej a szlachetny ów pośrednik zwrócił się do innych humo- 
rystów. Czy będzie jeden paszkwil więcej, czy mniej, — rzecz dla nas 
obojętna, boć przecie było ich już tyle! Zresztą na paszkwilistów znaleźć 
się mogą zawsze srodki uspakajające, czego próbką praktyczną był 
wszak rezultat sprawy z wiadomym redaktorem i wydawcą nieistnieją- 
cego już obecnie pisemka. Ale co już obojętnem być nie może, i co raczej nad 
wszelki wyraz jest smutnem, to, że pośrednictwa tego rodzaju podejmuje 
się człowiek mający pretensyę zaliczania się do inteligeneyi, członek 
szanowanej niegdys rodziny obywatelskiej i w dodatku współpraco- 
wnik (!) jednego z poważny eh niby dzienników zachowawczych! Za 
życzliwość dziękujemy szczerze, lubo ze szczegółów... zawartych w liśeie 
nateraz przynajmniej, korzystać nie będziemy. Zanadto rzeczy to odraża- 
jące brudem swym i—niegodziwrścią. 

P. Wł. Porębski w Rog... — Zlecenie sz. pana wraz z 3-ma rubla- 
mi, przekazaliśmy księgarni E. Kolińskiego (Marszałkowska 122), która 
ne dzieło zobowiązała się bezzwłocznie przesłać. Cena książki rs. 3 
zop. 60. 


Meor mep 4. 


Od Administracyi „ROLI“. 


Z powodu zdarzających się, ostatniemi czasy, reklama- 
cyj, uważamy za konieczne oświadczyć, iż roznosicielami 
» koli“ w Warszawie są ludzie dorośli ici, jako tacy, odpo- 
wiednio są platni; gdyby więc komuś z szanownych abonen- 
tów doręczał pismo nasze, jakiś niedorostek, jak się to podo- 
bno zdarza, prosimy uprzejmie o zawiadomienie mas o tem. 


skm w © „ża Ów mj OE Li Pd 9 0 0 


SZ, w Warszawie, PLAC TEATRALNY N* 11. 


Kurjerek księgarski E. Kolińskiego 
w Warszawie — ulica Marszałkowska 122, 
Rewieński. Pies, jego gutunki, rassy, wychów, użytki, układa- 
nie, choroby i ich leczenie, rs, 1.20. Hertzberg. Powietrze, kop. 20; 
Ziemia, kop. 20. Facet. Kalendarz na 1894 rok kop. 20. Kalendarz 
Myśliwski na 1894 rok, kop. 50, Cztery Ewangelie Święte, wydanie 
popularne z Aprobatą X. Biskupa Nowodworskiego (z komentarzem 


LN Alliolego), kop. 80. Malezewski, Marya, powieść, wydanie nowe, 
kop 10. Gawalewicz. Cma, materyały do powieści, rs, 1.20. Su- 


lima. Historya Franka i Frankistów, Kraków, rs. 1.20. Nusbaum Dr. 
Podręcznik Zoologii do użytku w klasach, z 272 rysunkami, Kraków, 
rs, 1.80. 


M% GRZESZKIEWICZ Xm, 


Nowy-Świat Nr. 55, specyalnie sztuczne zęby. 370-52-14 


YE 


REKLAMY. 


ni H 7 Mundury, Szynele i Bluzy. Wielki wybór. 
Dia UCZNIÓW Ceny przystępne. W magazynie K. JAKI- 
MOWICZA, Miodowa 12, wprost Sądu. 437 12-8 


PORTRETY 
Mickiewicza, Krasińskiego, Szopena i Moniuszki 


w pięknych litografiach, wielkości odpowiedniej do zawieszania na cia- 


= 


R 


E; 


są do nabycia w znaczniejszych księgarniach. Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Wolffa — tamże: KRÓLOWIE POLSCY, 


45-12-8 


poczet Rs 2 kop. 50. 
Adwokat przysięgły, 
przyjmuje interesantów 


Tomasz Wysocki, yim 
codziennie od 9 do 10 


zrana i od 4 do 7 po południu. Długa Nr 8a. 3-52-45 


DOM HANDLOWY _ Stanislaw GRALEWSKI i S-ka 


F ET, Biuro Aleja Jerozolimska 35. Skład Twarda 56, 


Węgle kumienne—koks—węgiel kowalski—cement—cegła ogniotrwała 
i minia. 141—52 -36 


SENATORSKA ©, — MARSZAŁKOWSKA 119 


posortowane - Składy Nici i Galanteryi. 


aBsortowane 
46-40 


Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akurainie i śpiesznie, 
REKOMENDUJEMY! 
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tymezasem zwracamy uwagę pańską na odpowiedź, jaką, w tejże materyi, | 


| 


Ne 12, — Rok XI. 


OGŁOSZENIA. 
i R z 
Angielskie, Francuskie, Krajowe strzy- 


e—a 
I nv PEN Ea | 

i żone i gładkie, fasonowe i łokciowe, dy- 
| wany oryginalne Perskie i Bucharskie. 
| Meblowe POKRYCIA: Utrechty, Coteliny, 


Wełny. bouretty, Juty i Kretony, 


TOWARY na Suknie damskie jakoto: 
e Zefiry, Batysty, Wełny, Jedwabie itp 
Materyały na okrycia, Chustki, Pledy 


= 2 Serwety, Kołdry. Chodniki, Kapy, 
Różne Portiery — największy wybór! naj- 
gustowniejsze, najmodniejsze! jak zawsze „najlepiej kupować“ 


u OIEŁŻYŃSKIEGO 


10-52-43 Warszawa, Marszałkowska 1:37. 
ZZ ZO LO 


ZMUKLERSKIE WYROBY W. POMORSKIEJ 


KRES PRZENIESIONE 


na ulicę MLEARZBZ A LEON SEA 
e OE EA 144, E 
wejscie z Rysiej. 460-26-5 


FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH 
I WSZELKICH STALOWYCH OSTRYCH, 
oraz BANDAŻY 


I. Jodłowskiego 


Marszałkowska Nr. 137 
i Bielańska Nr. 55, 


poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no- 
zowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 
najumiarkowańszych. 12-52-43 


DOM BANKOWY uj 


BR. POPŁAWSKI 


w Warszawie, ulica Wierzbowa hotel Angielski, 
ZAŁĄTWIA NASTĘPUJĄCE OPERAOYE: 

Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra- 
niezne, oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań 
giełdowych. Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z oblicze- 
niem procentów na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa. 
Znliezenia te mogą być zwracane jednorazowo lub też częścio- 
wo. Dopełnia konwersye Listów Ziemskieh i miasta Warszawy. 
Asekuruje Pożyczki Premjowe. Wydaje przekazy tak pocztowe 


nie, podług oryginałów T. Maleszewskiego, po cenie Rs. 1 kop. 50 za egz. | 


43 wizerunki z krótkim tekstem, w ozdobnie oprawnej książeczce — cały | 


jak i telegraficzne, oraz uskutecznia wpłaty do wszystkich miej- 
scowości kraju i zagraniey. Załatwia bezpłatnie realizację ku- 
ponów od Listów Zastawnych I wszelkich Innych papierów pu- 
blioznych, dołączanie nowych arkuszy kuponowych, jak również 
udziela wszelkich informacyi. Stale i bezpłatnie kontroluje loso- 
wania wszelkich papierów publicznych podług nadesłanego wy- 
kazu numerów i o rezultacie natychmiast zawladamia. Przyj- 
© muje do komisowej sprzedaży zboże i wełnę. 391-26-13 o 


W. WALEWSKI 
Fabryka 1 Waga OG bt wia lanskiego i Męzkiego 
istniejąca od roku 1872 


503 w WARSZAWIE, ulica PODWA LE Nr. 14. 
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1. 4, Ratyóskiego 


do nabycia we wlasnych sklepach 
a w Warszawie, 


~l T 

P Aleje Jerozolimskie 84 (skład główny), 

$ Marszałkowska 144 (tamże wyroby 

6 japońskie) 

h Trębacka 4, dom Scheiblera. 4 
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dania mojej her- 


klepach, 
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baty we wszystkich 8 


Na prowineyi upraszam o żę 
Kum0S048 0 


węg Nowo-otworzony i poświęcony Magazyn ubiorów 
„ „Męzkich w dniu 13 Października 1893 r. przy ul. 
Nowy-Swiat Nr. 19, wprost ul. Smolnej. L. SZEPSKIEGO. 


M 42 —Rok XL ROLA. 739 ; 
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SKŁAD POŚCIELI 
i Zakład Tapicersko-Dekoracyjny 


J.F. Weglińskiego 


Warsznwa, NOWY-$WIAT Nr. (1:2. 

Posiada na składzie następujące przedmioty: Materace włosiane, Materace waldharowe, Materace z welny drzewnej, 
Sienniki rewańtuchowe, Kołdry od najskromniejszych do najwykwintniejszych, Poduszki, Poduszeczki podróżne 
i Jaśki. Pierze i Puch na funty, Bielizne pościelową od najskromniejszych do najwykwiatniejszych wymagań zastosowaną. 
Również Skład został zaopatrzony w wielki wybór Łóżek, Łóżeczek i Kołysek żelaznych z pierwszorzędnych firm War- 


396-22-12 


7 


szawskich i zagranicznych po cenach fabrycznych. Wreszcie Skład posiada Barki i Kołdry Sławuckie. 
Obstalunk "tak z własnych jak i z powierzonych materyałów wykonywa szybko I na czas oznaczon y, po cenaoh przystępnych. 


h Nrępyj M | F. ŻÓŁTOWSKI | 
c” row | VINY C EE. ||» Krawiec. 
WSKIEJ,, ENIE i 

H1 KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 11 SAE 


TOWARY WYBOROWE — CENY PRZYSTĘPNE 


| ZMIAN 
| Xx M-lle LEONA X 


| Właścicielka Magazynu Mó | 


| poleca KAPELUSZE od najskromniejszych 
480 . 


do najwykwintniejszych 52-3 | 
=, ESACREŁE BEBE TM 


| SKŁAD WSZELKICH METALI 
| i Fatryta Wyrobów Galanteryi Metalowej | 


DRZAŻDŻYŃSKI i S-ka 


w Warszawie. ORLA Nr. 6. | 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna blachy cynkowej i żelaznej do kry- | 
cia dachów—blachy mosiężnej, miedziannej i neusilbrowej, eyny, | 

) u GC antymonu, tygli grafitowych i t. p. 488-12-32 ać 


a_ 
„Ant. Messing i S-ka . 
d MIODOWA 7, róg Kapucyńskiej. 


Nowo otworzony 


Skład Sukna i Kortów 


fabryk krajowych i zagranicznych. 
WYROBY FABRYKI 


C. A. Moes & C° w Choroszczy. 
Fabryka 


2 
SzczoTek | PĘozu K. Handiter 


dawniej X. MART WICH 
w Warszawie, ulica Marszałkowska Nr. 147. 473-20-5 


PER” a 
© oBład Obrazów 


399-22-12 


A5ZGZGZSESZSESR AGE SEGA GASASAGAGASAKAGYSZSAŚJ 
i 4490404 


SKLAD GŁÓWNY | 
PRZYBORÓW DO FORTEPIANÓW 
Henryka Artzt : 


w Warszawie, ut. Marszałkowska Nr. 181. 


M Miodowa 14. 


+ + e7 
HEERE e Ean, i: E $ Franciszka Sierpińska 
egzystujący la w narcż rakow.-Przedm, i uli- Atr 
dy Królewskiej, przeniesiony został z dniem 1 Października  H 30 BYE 30 
> p > N + 4 "z . 
eony ŻE E 40 tr ho weg EAEI g0 a Sklepom chrześciańskim—odstępuje odpowiedni rabat. Polecenia 
Sgt H z prowincyi, załatwia odwrotną pocztą.  484-13-3 


is Ś-io Krzyzka Nr. 19. 


DOM BANKOWY 


X. RADZISZEWSKI 


W WARSZAWIE — HOTEL EUROPEJSKI. 

Ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej, iż wszelkie informa- 
cye dotyczące int eresów pieniężnych i zbożowych, bezinteresownie ka- 
żdemu udzielai udzielać gotów. 

Nadto, eelem udogodnienia dla posiadaczy papierów procentowych 
dozorowania losowań amortyzacyjnych,—uprasza tenże dom ban- 
kowy o nadsyłanie numerów posiadanych papierów, która odtąd stalo 
sprawdzać będzie przy kazdorazowem ciągnieniu i w razie wylo- 
sowania zawiadomi o tem właściciela papierów pod wskazanym adresem, 
tak, że od chwili przysłania numerów i swego adresu, żadna już troska, 
sprawdzania dalszych losowań nie będzie obowiązywać posiadacza pa- 
pierów wartościowych, gdyż dom bankowy X. Radziszewskiego przyjmuje 
na siebie całą odpowiedzialność za niedopatrzenie lub omyłki w spra- 
wdzaniu losowań. 20-52=42 
2 . mx mazi q *— 
Woda WI «>> ico 
FELIKSA WARĘSKIEGO. 


y Niezawodny środek przeciwko wypadaniu włosów, f. 
tworzeniu się łupierzu, oraz nerwowym i reumatyzmowym 5 
bólom głowy. 332-52-21 


t ołówny okład przy składzie Aptecznym Tłomackie Hr, 13 w Warszawie, 4 
a gp 


ZAKŁAD 
BLACHARSKO - GALANTERYJNY 


OQrnameutów metalowych 


LEE Ą KRYCIA DACHÓW 


w WARSZAWIE, 


—4% 


Leszno Nr. Ż6 


+ +7 + 
Wincentego Pytlasinskiego. 
Wykonywa wszelkie obstalunki w zakres roboty blacharsko- 
artystycznej wchodzące, jako to: Gzemsy, Kroksztyny, Wazony it. p” 
oraz Wanny z piecami do ogrzewania wody, reperacye i malowanie dà- 
chów z kilkoletnią gwarancyą. Wszelkie roboty wykonywa z dokładno- 
seig i akuratnością, po cenach umiarkowanych. 441-10-6 


Nowo-=otworzony 


Skład NICI i GALANTERYI 


NowosotWworzona 


PRACOWNIA OBUWIA s 
K. SCHNEIDER ; 
14, Miodowa 14, R 


poleca swoje wyroby po cenach umiarkowanych. 


] 


495-12-1 gą 


740 


AMPLE 


ROLA. 


. LATARNIE 


Weneckie 


M 42 — Rok XI. 


stylowe, kandelabry, świeczniki, 
lichtarze, wazony, bronzy, 


POLECA: 


S. Gąsiorowski, 


NOWY-ŚWIAT 49. 500-10-1 


a PE ZS AAAAAAAAAAA AAAA AAA 


frma K. 


z Petersburga, 
otworzyła sx” Warszawie, 
przy ulicy Hr. BERGA Nr. 2, róg Krakowskiego-Przedm. 


FILIĘ SKŁADU 


Aqańśtów Fotograficznych, oraz Przyborów Elektrycznych i Telefonicznych. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


J. Freelandt 


X 


407-10-10 


AAAAAAAKAAAAAAAAX ICCAD IAIA 


- Zakład Kuśnierski 
' Wacława RAAB: 


W WARSZAWIE, 


Marszałkowska Nr. 149, w oficynie na dole. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące. 


o 


iey (Śl, 4 


W dniu 15 Sierpnia zostało otwarte 


Chambres Garmes 


przy ulicy Chmielnej Nr. 50, 
W WARSZAWIE, 
urządzone podług najnowszych wymagań. Nu- 
mer od SO Ito. z pościelą i usługą. Wan- 
na na miejscu. Karetka wysyła się na głów- 
ne pociągi. 
Z czem poleca się Szanownej Publiczności 


Edward Kahl. 


422-6-6 


Zjednoczone 
Towarzy stwo 
Kup RÓW 


INES 


Handlowy 
Krak kle-P dmieście 61, 
WARSZAWA, Marszałkowska 117, "Chłodna 12. 
ŁÓDŹ, Piotrkowska I7. 
Telefonu Nr. 614, 
397—10—8 Poleca 


HERBATĘ LĄDOWĄ, 


własnego zakupu w Chinach, od rs. 1 k, 40 do rs. 7 k, 40 
za funt. 
Oprócz tego Dom Handlowy posiada własne składy: 
w Kjachcie, Irbicie, Irkutsku, Niżnym-Nowgorodzie, Mo- 
skwie, St.-Petersburgu, Rydze, Wilnie, Mińsku, Tambowie, 
s] Woroneżu, Mitawie, LŚ Słow” Odessie i > 


Dom 


L 


ZAKŁAD 
ARTYSTYCZNO- RZEŹBIARSKO- KAMIENIARSKI 


HENRYKA ŻYDOÓK 


5 Dzika w Warszawie. Dzika 45. 


Ww p wa roboty kościelne jakoto: Ołtarze, Chrzeielnice, 
Kropielnice i posadzki z marmuru i piaskowca. 

Posiada wielki wybór Pomników, oraz podejmuje się wszel- 
kich robót budowlanych w zakresie kamieniarskim. 


PTE A. na Brudnie pr. zy cmentar zu. 


ORTEPIANY i PIANINA 


447 najnowszych systemów, 52-6 


poleca fabryka N. J. Nowickiego, lowy-Świat 34 


403-22-12 


Em 


Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe padagoga REUSSNIRA 


NAJLEPSZA METODA 


do nauczenia się w 3-ch miesią”ach bez Nauczyciela po nic- 
miecku czytać, pisać i rozmawiać: Kurs niższy kop. 60, oprawny 75k,, 
z 400 obrazkami do nauki poglądowej w 5 języ kach 1 rs. 30 kop., 
kurs wyższy rs. 1 kop. 60,—komplet, t.j. oba kursa razem rs, 2,— 
opraw. 2 rs. 30 kop. Najlepsze Element»rze: Polsko-Niemiec- 
ki i Itassko-Niemiecki z objaśnieniami wymowy. z 14 wzorkami 
i 200 rycinami po kop. 35, 20 i 10. — Polski z 20 wzorkami pisma, 
rysunków i rycinami razem 340 F igur i z wskazówkami pedago- 
gicznemi po kop. 25, 15i 4. — Najlepsza Metoda Angielska dla 
samouków z wymową, do nauczenia się po angielsku w 24 lekcyach, 
kurs I-y 75 kop.—oprawna 90 k —kurs Il-gi 1 r, 20 k., komplet 
oba kursa 1 rs. 70. Powiastki tPolsko-Niemieckie z 100 ryci- 
nami 20 k. Powieść Ali-Baba 15 kop. Obrazki do nauki po- 
gladowej w 5 językach, po 40 k. za zeszyt. Na przesyłkę pocz- 
tową dopłaca się do każdego rubla po 20 kop. Skład główny 
u Autora (Reussnera) ul. Złota Nr. 6 w Warszawie. 
469-14-3 


RKRKRIKNNKKKKNKA 
„Zaklady Gazowe 


W WARSZAWIE 48-35 + 


polecaj a: 
KOKS czetviert' po rs. 1 k. 10, za pud k. 20, przy 
odbiorze w większych ilościach odpowiedni rabat, 


RKM 
Fixte. 


EE. F. 


Parowa fabryka Gwkierków, Karmelków, Warmolady i Cukru lodowatego 


ulica PTASIA Nr.6, w WARSZAWIE. 


Girawiez t A. POI A.POŁOCKI DE 


E w murem ulica Dluga Nr 20, Sant Cerkwi. 


przyjmuje wszelkie obstalunki, tak z własnych jakoteż powie- 
5 rzonych sobie materyałów,—po cenach bardzo umiarkowanych. 


58-60-51 


(5653—17 


Ne 42. — Rok XI. ROLA. 


PO YENEBEC 


HOTEL EUROPEJSKI. 


katalogowe, fabryczne. Wyroby znane z trwałości dobrego gustu i wykończenia 


błówny. Sklad Fabryczny 
Wynozów Paterowenyet 
1 Ofinzowyth 


Wielki asortyment. Ceny przystępne, 
rekomendują się jako majtańsze. 
Bziućce srebrzone na bialym metalu, wprowadzone od lat wielu przez naszą firmę, trwałe i bardzo praktyczna, 
FILIA róg TREBACKIIEJ i EKRAROWSKIEGO-PRZID MIESCIA. 
W znaczniejszych miastach Cesarstwa Własne Magazyny. 
Fabryka egzystuje od 1856 roku, nagrodzona na wystawach wieloma medalami. 


418-12-6 


Fabryka nagrodzona medalami srebrnemi w r. 1885 i 1886 i medalem wielkim 
srebrnym 1890 r. poleca w wielkim wyborze: 
zaprzęgi, siodła, przyrządy do ujeżdżania koni, szpicruty, baty, styki, 
angielskie dery, letnie i sukienne czapraki, oa: kufry, walizy, torby i wszelkie 
wyroby w tymże zakresie. 
a Cenniki wysyłane są gratis. 463-6-3 


e pkt J, ZIEMSKI, ii 6 


CFABBTEA OXCXOXOXONOXOKOXOXƏ 
lam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otworzy- 1 i 
aib Warsawa dala Lieytatyna 


tem Fabrykę WYROBÓW STALOWYCH OSTR YCH, 
Jako to: Instrumentów chirurgicznych, Noży, Nożyczek, Aparaty 
> Marszałkowska 152 (róg pl. Zielonego) 
~ poleca w wielkim wyborze Meble wszelkiego rodzaju, 


Ortopedyczne na rozmaitego rodzaju choroby zewnętrzne, Bandaże 
rupturowe bardzo dokładnie dopasowane, Gorsety hygieniczne, 

qi obrazy Swietych olejne, oleodruki i kredkowe, bron- 

zy, Porcelanę Saską, Berlińską i inną. 


Nogi sztuczne i inne narzędzia, wchodzące w zakres ortopedyi, 
Przyjmuje zamówienia na urządzenia całkowitych lo- 


hardzo dokładnie i sumiennie wykończone, po cenach możliwie 
przystępnych, oraz przyimuje wszelkie reperacye w zakres ten 
welodzące, R 1 

Mając nadzieję w poparcin mej firmy przez Szanowną Publi- 


| czność, polecam się jej względom. 436-6-6 i Ry kali lub oddzielnych pokoi, Ceny b, przystępne. sI? 
4 E DEUTEK, Krak.-Przedm. N? 14. i OXOXOXGOXKOXKOXDOXOxROXxGXG| 


IE Przygotowanie i sprzedaż dozwolone przez Urząd Lekarski za Nr. 1036 


CAPILLIFER 


niezawodny środek wzmacniający bezzwłocznie cebulki włosowe, 


i niszczący łupleż, wskutek czego rosną gęste i mocne włosy. Ceny fiakonów stałe: re, i kop. 20, 2i3 rublo 
UWAGA. Każdy flakon powinien być zaopatrzony przy korku i denku jednakowemi markami, portretem, i wła 
snoręcznym podpisem. Zamówienia od rubli sr. 2-cb, załatwiam za zaliczeniem. Wyłączna 

15—18—]17 sprzedaż u wynalazcy. 


T. L. GRABOWSKIEGO, Aleja Jerozolimska Nr 76 LA 


Specyalny Magazyn Okryć i Futer Damskich 


= JÓZEFA SKWARY, =% 


przy ulicy Niecalej Nr 14, pierwszy anii od OkrFedu. w 
Zaopatrzyłem swój Magazyn na sezon jesienny i zimowy, W wielki assortyment. żakietów, burek z ciepłych 
i miękkich nateryałów, peleryn, cape, futra, wierzchy do tuter, oraz chustki i szale. Nadmieniam przytem, że na skła- 
dzie u mnie znajduje się zapas materyałów surowych i sławuckich, praktycznych, modnych, z których przyjmuję obsta- 
lunki. — Ceny jak najniższe. 454-16-5 


P (HOTEL GARNI Nowy sote w Warszanio wma? 


$ , SE e) 
żony w Środku miasta, drugi dom od. Nowego Światu, posiada 80 pokojów urządzonych z komfortem na wzór zagraniez- frr 

nych S aA hótels KAE, Pomimo anA żbych ulepszeń ceny niskie. Pokoje z usługą i pościelą od 40 EA ag 3 rs. 1a 

dobę, miesięcznie od 10 do 75 rs. Bezpłatne użytkowanie z Biblioteki miejscowej, ułatwienia paszportowe. Zarząd dbały setny J 

dę gości udziela wszelkich informacyi, posiada wiele podręczników kolejowych, przemysłowych i cenników fabrycznych. Ru or naj- 

mu koni i powozów oraz skrzynka poeztowa w domu. Kąpiele, stacya doróżek i przystanek tramwajowy w pobliżu, Bruk pomy [Fi 

przed domem. Kareta kolejowa wysyłaną jest na główniejsze pociągi. Zarządzający, $t. Postek. 


nu 


j 


742 ROLA. M 42.—Rok ~I. 


-WARÓZAWKI. BAZAR RZEMIEŚLNICZ 


ta 87 (Plac BANKOWY Nr.37 — dom hr. SE MOyeKINE o 


ŻE nabywa wszelkie wyroby przemysłu krajowego i sprzedaje takowe po cenach fabrycznych.  486-6-2 
CP Wa 


a Pracownia i Magazyn 


KAPE LIZI CZAPEK NĘŻKICH 
L. Wilfert s. 


e 

R 

LJ 

m 

js 

8 

= 

g 

8 

a 

=- 2 Senatorska 2, w W arszawie. 
Ę Magazyn zaopatrzony zawsze w wielki wybór kapeluszy i cza- 
z 

e 

= 

= 

3 

© 

= 


NA SKUTEK OBNIŻONEGO CŁA 


| Handel Win i Towarów Kolonialnych | 
 L. Bieleckiego 


w Warszawie, Krucza 30, 
poleca wytworne Koniaki z domu BISQUIT DUBOUCHE od 
SEA 1.80 za butelkę. Nadmienia się przytem, że przy gatun- _| 
| kach wyższych różnica w cenie wynosi rs, dwa na butelce. T 
| Czyste winą węgierskie od rs. 1 za butelkę, a 
GO 
I Gia 


pek w różnych kolorach i fasonach podług wymagań i żurnali. 


Również poleca czapki fu- 
trzane karakułowe i inne ze 
świeżo sprowadzonych futer. 


Przyjmuje wszelkie obsta- 
łunki i reperacye w zakres 
interesu wchodzące. Wyko- 
nanie robót dokładne i su- 


E. ZDANOWICZ 


róg Orlej i Leszna Nr.17 w Warszawie. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące w zakres wyrobu bla- 
charskiego: Krycie dachów tak blachą jako i Szteinpapą, oraz «p 


AH H i $ 
| 
| | | || | mienne. 
KLASY i 
AUDI p. Wilfert. wszelkie malowania i reperacye tak w Warszawie jak i na pro- 
: wineji. 375-24-12 


s ©B22000000000000000000000000 DOGOOROOOZ> 
Kassy ogniotrwałe GAZE Złoty medal 1885 r. 


klapami bezpiętcieówa niedoceniona mo- go o 1" PETAMA TARTA 0% 
ani po cenach na prsa o c oleen eo aa» SZAP KASOWYCH OGNIOTRWAŁYCH 
Roberta Bohte 


w Warszawie, Nowy-Świat Nr 34. 


94Ł8T nyca po afnąsfzbo MUAT 


Wacława Matyśkiewicza |© 

Chłodna 40, w Warszawie. z k 
"Fabryka Czapek i Kapeluszy | POETKI 

Karola Fichtner It 2 N 


139 Marszałkowska 139. li 


423-19-8 


S m wy : PRETEC 
" aihiieis4i | 


-93. i 14 HM A m 
poleca 394-23-13 | RU 4 | 


A 
czapki filcowe, karakułowe, futrzane i t. d. | ii Wy ` NY z. 7 4% i 
1 UW 4 O H | 
Ceny bardzo nmiarkowane. H © Q ŚJ 4 
| ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU hi ŁY S g S | 


Al 


Wystawa przemysłowo-roln. w r. 1885 


DYPLOM UZNANIA. 


MAGAZYN MEBLI 


ów li ARE 
ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW OEG 
w Warszawie, Tłomackie Nr. 6,— były Hotel Wileński. H O EER o 
Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów i posiada ta eo Ka $ = zw gł 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach | gł s v , ę' 5 
możliwie nizkieh, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoracye, podług d- > E <* Ri NA Ze 
najświeższych żurnali. 395-13-13 | ib a TY al 8 40 Os 
i ym ———— — — - - - — < < m, wy N N A N Je 
z E = f há gp W wd u 00 
mm assy Ogniotrwate NM ||| 8. POCZ 5 „gł K RU A | 
ar że. IM z zegarowym przyrządem, alarmujące sk PS ga” Fa 8 ku % 
z API ; 4 
zd EX = wynalazku (E FG © DS” KOJ gł s* 1 
TA i ` s a add” 08 p! 
B. SIKORSKIEGO È s SZW j 
jedyny wyrób u tegoż. iy = £ „Š g r Aa 7 9 gó” y i 
Marszałkowska 125, w Warszawie. | WT W.» S kuri f 
CENY NAJPRZYSTĘPNIEJSZE i pò VE 7 
= i WE WY» R 
I: 3 i 
IR Y | 
U ł 
Z O ZOZZEZE 


Sklep i Pracownia 
FIZYKO -MATEMATYCZNA 


Pracownia Grorsetów 


pod firmą 
ss JA _ NAN H WI AA *© 
374 w Warszawie, ZGODA Nr. 5, 20-5 


|| posiada fasony wiedeńskie i pary: Ceny bardzo przystępne 
(| Przyjmuje zamówienia pocztą, obstalunki wykonywa szybko i dokladnie 


i Uk au M A w z A w 


Ń 42. — Rok XI. ROLA. 743 


= r . Palta zimowe . . hIG? 

pE Magazyn Ubiorów Męzkich u Garnitury naryn. , „ 13-— „ 40% 
BH Mspodnie. . . . „ „ 350 „ 16 
Ex A y Palt jesienna „, , „ p 12— „45 
U. INRAJEWSKIEGOGE EM. 
az” z 7 Garnitury fakowe, » 23— n 50! 
BS 268—26 -15 S-to Krzyzka M 17. 0 » On n Z SAB 

Przyjmuje wszelkie zamówienia. Obstalunki wykończa w przeciągu 24 godzin Burki Sławuckie . , „ 18— , 35 


Od lat 29 egzystująca 


Fabryka RAM Zloconych 
Ólkarzy, Ozdób kościalnych, Mebli 


jedyna, nagrodzona medalem srebrnym 


za dobre i stylowe wykończanie robót 


| RACE Si ry deaa m skladzie wielki wybór gotowych Ram 


1 fi Y) , i „9 I: sid poleca się 
f | ZALESNIEG0 \ 3 + i 4 Wiel, Panom i Wiel. Ks. Proboszczom. 
. . m 


dawniej J. Druchlińskiego. A F Cony umiarkowane. Roboty artystyczne. 


CX FABRYKA ORGANÓW ISA  SKŁADMYDŁAIŚWIEC Q 
TOMASZA MALEWSKIEGO f JOZEFA CHODAKOWSKIEGO 7 


zi Krucza 47 róg Nowogrodzkiej. — Filja: Krucza 31 g 
w Częstochowie, 
I 


© W WARSZAWIE 
poleca: Nafte B-ci Nobel, Świece stearynowe Kościelne i Now- —— 
| skie, Masy do zaprawiania posadzek, Wosk do podłóg, Mydła | 
JK | toaletowe, Perfumy, Wody kolońskie, Krochmal, Farbki Ç 
U ei S ... 
FABRYKA I SKŁAD 


Ej TnT 0 z = Narzędzi Chirurgicznych i ostrych 
K. Sjiarkiew1icz Ś aa ie SEA j 


w Warszawie, Grzybowska Nr. 41 F. Balukiewicza. 


Jasna Góra, ulica Wieluńska dom p. Szadejko, 


Wyrabia organy nowe, restnuruje stare, z czem się 
poleca W, W. Ks. Ks. Proboszczom. 274-12-5 


5 : y ponpe Af DNY W WARSZAWIE 
ZAKŁAD ŚLUZĄRSKO"NESRANISZNY Bielańska Nr. 9, hotel Paryzki. 
wykonywa: Przyjmują się wszełkie reparacye w zakraš 
ŻALUZYK z blachy stalowej karbowanej do drzwi i wystaw skle- | fabryki wchodzące, 312-28-11 
powych, OKUCIA do OKIEN i DRZWI od zwyczajnych do najoz- Bandaź MEDAL srebrny z wystawy w Krakowie 1891 r.. 


dobniejszych, KONSTRUKCYE ŻELAZNE i wszelkie roboty Ślu- 
sarskie. 472-12-3 


| 
| FABRYKA ORGANÓW 
| L.Blomberg i Syn; 


ALUMINIUM. 


HRYNIEWIECKI (nmi Troetzer) 


Nowy-Świat 69 w Warszawie. 
Dla p.p handlujących lIcoelzcy'e najbardziej pokupnych 
przedmiotów po rs. 20i po rs. 30, ) 341-3-3 


| Warszawa, Leszno 65. a 
Buduje organy wszelkich systemów począwszy od 800 rs. 


= 


6 Czysta 6 APTEK 6 Czysta 6 
PRACOWNIA i 


SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH- Centralna Homeopatyczna 
F. Zawiszewskiej w Warszawie. 


Zamówienia na prowincye wysyłają się odwrotną pocztą za gotów - 
| U WARSZAWY = kę lub za przekazem.—Cenniki gratis. 476-10-4 
w Radomiu, przy ulicy Lubelskiej Nr. 148 
(wprost Sądu Okręgowego). 


« a J w Si 
Poleca się z gustownem, podług świeżych żurnali paryzkich wy, nn 10 ti 
kończeniem wszelkich ubiorów damskich, a mianowicie: isukien, okryć 
wierzchów do saloj, amazonek i t. p. T ; 


800-0-5 Ś uszanowaniem F, Zawiszewska. , s 
SEGA i | Czasopismo miesięczne, poświęcone hodowli i opiece 


DLA ZARZĄDZAJĄCYCH Budowami S$SWIĄTYNŃ. 
Zajmując się od lat 40 specyalnie szkleniem Świątyń na pro- $ nd AE 
wineyi, zawiadamiam, iż podejmuje się wszelkich robòt szklar- $ wyenodzęce Poluiedakegą 
skich szkłem białem i kolorowem. Wyrabiam okna kolorowe 3 Juliana Heppena. 
f 
g 


zwierząt domowych i pożytecznych 


Adak 


deseniowe w ołów oprawne i restauruję stare, po cenach niz- 


4 kich. Należność może być spłacona ratami. Sz. interesantów proszę Zamieszcza prace z dziedziny zeologii i psychologii zwierząt, podaje spo- 
„| o zawiadomienie o rodzaju i ilości roboty. Odpowiedź udzielę odwro- soby leczenia i zapobiegania chorobom tychże; pomieszcza również powie- 
„| a pocztą, Ib przy bode osobiście dla dk 2 bez żadnej pre- cii nowelle z odpowiednią tendencyą, korespondencyc, stałe kroniki 
-} tensyi. res: arszawa, Senatorska 19. Pracownia Ha Pi to daje j śnie i ką i 
E ARÓW EZ Emo IŚ aaa a ya ta opasa 
YYYY YYYY Y YYYY YYYY YANSI INNAN NN ANNA NNA ; 4 RSSI — 2 $ i Bo JĄ 


tami“, krzewi jego idee i dlatego powinno się znajdować w rękach ka- 
<0000%%40%0%%05004000449044009000D0C> 4 żdego człowieka. Od czasu do czasu pomieszcza też i illustracye 
& 411—10—7 Nowo-Otworzony Skład i 4 m 


WYROBÓW TECHNICZNYCH 


poleca po cenach bardzo przystępnych: Wyroby gumowe tech- s M. d s 

niczne i chirurgiczne, armatury do maszyn i kot- $ Dla członków Towarzystwa Opieki nad zwierzętami, mieszkający 

łów parowych, ruti żelazne do gazu, wody i pary, rury cyno- ® po zaWarszawg, zniża się cena roczna na rë. 2 kop. 50. Dla Zakładów 
o 


we i ołowiane, przybory do wodociągów i gazu, młynki do tarcia g.q imin i Szkółek : imule si 
farb, węże pareiane it. p. artykuły. ; dobroczynnych, Gmin i Szkółek na ra. 2, Ogłoszenia przyjmuje się po 


y : = * „ów 
' kop. 5 od wiersza. Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje Kancelarya Towa- 
WWARSZAWIE, p 
Jan PAŁKA & Comp. Tłomacide Nr 13. ,TzyStwa Opieki nad zwierzętami, Ztelna N-er 10. — Można też prenu- 
406% 000000000000e0000200 merować i w księgarniach. 186—12—12 


PRENUMERATA: w Warszawie półrocznie rs. 1, rocznie re, 2, — 
Pocztą: półrocznie rs. 1 kop, 50 rocznie ra. 3. 
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Gabryka Wyrobów Platerowanych 


NA MIEDZI I NOWEM SREBRZE 
WYROBÓW SREBRNYCH 84 PROBY i ARTYKUŁÓW BRONZOWYCH 


JOZEF 


Własne magazyny znajdują SIĘ: w Warnzawie, 1 KRAKOWSKIE-PRZEDM. 69. 


„» sIOLIMIR 


Gena torska SM. 


A FRAGET 


WARSZAWIE, 
ulica Elektoralna Nr. 16. 


498-1-1 


> 
"FR 
> 


ah 44 4h Ś 


z 


Ah AŁ dh 


SENATORSKA 17, 


a 
Krakowskie-Przedmieście 6) 
(wprost Resursy) , 
wyrabia nowe instrumenty z głosem 
zupełnie skończonym i pełnym to- 
nem; takiż głos w popsutych instru- 
mentach urządza. 


Sprzedaje na rozpłaty. 


fabryka Wyrobów Platerowanyeh i Bronzowych 


A.B.SCHIFFERS 


otworzyła własny Magazyn 
przy ulicy Elektoralnej Nr. 13, w Warszawie, 
który zaopatrzywszy w wielki wybór wyrobów nie- 
ustępujących pod względem trwałości i gustu pierw- 
szorzędnym fabrykom, poleca się względom Szano- 
wnej Publiczności, Magazyn przyjmuje złocenie, sre- 
brzenie, wszelką reperacyę, oraz wymienia stara 
przedmioty. Ceny niepraktykowanie niskie. 471-6-3 


3905060 
MAGAZYN OBUWIA 
Męzkiego iDamskiego 
A. Sobolewski 


W WARSZAWIE, 
Bielańska Nr. £. 


poleca obuwie 
gotowe z naj- 
lepszych mate- 
ryałów oraz 
przyjmuje 
wszelkie obsta- 
lunki. 


Wasony modne, wykończenie staranne i eleganckie. 
Ceny przystępne. 501-6-1 


ESTAURACYĄ 


R W HOTELU PARYZKIM 


w Warszawie, à 
ulica BIELAŃSKA Nr. 9. 
Po zmianie właściciela, gruntownem odnowieniu, z komfor- 
tem urządzona. Kuchnia wykwintna, pod kierunkiem zna- 
nego kuehmistrza. Wydaje śniadania, obiady i kolacye po 
kop. 60. Trunki krajowe i zagraniczne najlepszych marek. 
7 uszanowaniem 


381-12-11 Feliks Barszczewski. 
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LUDWIKHILKNER ` 


| 
| 
| Warszawa, „zawo miedo LoL Nr. 5 (wprost Uniwersytetu), | 


POLECĄ: POLECA: l 
NARZĘDZIA do gospodarstwa wiejskiego. WYŻYMACZKI oryginal. „EMPIRE“ 3, 4, 5, | 
NARZĘDZIA ogrodowe, ; MASZYNKI do strzyżenia włosów, | 
| NARZĘDZIA do rzemiosł, | MASZYNKI do golenia, | 
| NOŻYCE do szpalerów i SEKATORY, | MASZYNKI do wyciskania soków, jj 
| NOZE do sieczkarń, MASZYNKI ameryk. do siekania mięsa, j 
| WĘDZIDŁA dla koni, | MASZYNKI do kawy różnych systemów, || 
ŁANCUCHY dia bydła i koni, MASZYNKI benzyn., naftowe i spirytusowe, j 
LATARNIE ręczne i stajenne, KORKOCIĄGI ameryk. do otwierania butelek, | 
| ZGRZEBŁA i SZCZOTKI dla bydła i koni, NACZYNIA kuchenne, | 
| KŁÓDKI i ZAMKI amerykańskie, WYROBY NOŻOWNICZE w wielkim wyborze, i 
| OKUCIA do drzwi i okien, FILTRY do wody, | 
| | ODLEWY do kuchen i pieców, KRANY do wina i octu, ! 
|. DRZWICZKI hermetyczne do pieców, UNYWALNIE KOMPLETNE, 
| GWOŻDZIE maszynowe i drutowe, ŁÓŻKA żelazne składane, l 
| SIK AWKI ogrodowe i reczne, |: ŻELAZKA mosiężne i stalowe do prasowania, | 
| WAGI różnego rodzaju, | BRZYTWY, SCYZORYKI i NOŻYCZKI, | 
PUŁAPKI na robaki, myszy, szczury etc. OZDOBY do robót laubzegowych, | 
| SRÓT i KAPISZONY, ' LODOWNIE pokojowe, | 
| WELOCYPEDY dziecinne, WANNY, ZYCBADY, OGRZEWACZE, |l 
KOSIARKI reczne do trawy. KLOZETY it. p. |] 
Po anożli wie nizkich cenach, 431-8-8 
| Sklad Mydta i i świec | 
Gustawa Mücke imij Wiktora Senger 
PT 42 Długa 42. 
3) Sprzedaż hurtowa i detaliczna, Poleca wielki wybór mydeł i świec oraz Izościelmych, po cenach fabrycznych, 
KSS: Zamówienia z PZL za zaliczeniem kę — Skler chrześciańskim rabat Potstganiąy 286-12-12 


| DOGGOGAGOGOGOŚGAEGOK OO OGOEGOOGGO 
| Ķ FABRYKA CHEMICZNA 


P. LAMPRECHTA 


w SOSNOWICACH 


Stacya ID ZEN NA I. D. 
egzystująca od 1859 roku, nagrodzona medalami i dyplomami w kraju i zagranicą, 
poleca pod gwarancyą 


Nawozy sztuczne 


wyrabiane z kości, podolskich fosforytów, guana i szlaki fosforowej, uznane za granicą za pierwszorzędne 
i używające tam ogólnej wziętości i znacznego zbytu. 


Cenniki na żądanie zostaną wysyłane. 420-10-7 


A00AAOOOOOOCKAOGOAAAOOKAACACACACIOACAOO 


sł WY 
54 [B [r 
lagrowe BELET SAA 1zwyczajne 
Dyamenty szklarskie i Kit s "Go AM NAJ TAL LED 
W SKŁADZIE SZKEA POREELĄANY I 9278 DO OKIEN 
ALEKSEGO BAYTEL 
Ulica Podwale M 7. 440-6-6 Telefonu Nr. 161. 


Wszelkie zamówienia z Prowincyi wysyłają się za zaliczeniem (Nachname). 


: K, GIELICKI mti J. JELEŃSKIEGO 
= [| adam: mf pa Bielańska Nr. 9. 
Z SKLEP: ulica Marszałkowska Nr 11-4. id GÓR + 
= Pema Pasów Konopnych jnuzwaróków | u kiask dodaje do czytania PISMA 
Pe, taz 273-26-25 |PERYODYCZNE bez osobnej dopłaty. 
H H TRA w 
= Lin Drucianyc i A TEA TA Wybór książek— duży; warunki możliwie przystępne. 
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405-52-19 DA PICERNIA WFEASNWA.—F'ilij nie posiadamy. 


ANTIQUITES. 


Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości Wielmożnych Amatorów dzieł sztuki i starożytności, że 
w dniu 13 Października 1898 roku, otworzyłem własny MAGAZYN STAROŻYTNOŚCI, pod firmą ANTONI 
MALINSKI, przy ulicy Królewskiej M 3 (w drugim domu od Krakowskiego-Przedm.), a mając głównie na 
celu wygodę i pożytek Szanownego ogółu interesowanych, Nabywam jako też Sprzedaje rozmai- 
tego rodzaju dawniejsze zabytki, artystycznej wartości, o ile możności starając się rzeczy rzadsze zatrzymać 
w kraju, a tem samem uprzystępnić nabywanie tychże miejscowym amatorom i kollekcyonnerom.  Przytem nad- 
mieniam, że magazyn mój posiada znakomitą KOLLEKCYĘ PASÓW z nader cennym unika- 
tema.—Gobeliny, Makaty i Tkaniny, Prawdziwe arcydzieło sztuki, t. j. kubeczek ze spodkiem (cristal de roche), 
w oprawie emaljowanej, weneckiej roboty, w stylu Renessansu, z bogatą ornamentacyą (wysoce ceniony przez 
znawców). Partyę staroświeckich srebrnych i złotych koronek, oraz wiele innych przedmiotów. 


Z szacunkiem Antoni Maliński. 


„OOPEODOCORRGOGOGOCJZZ 


Mechaniczna FABRYKA POSADZEK CEMENTOWYCH prasowanych 
„PORTLAND COMPRIME* 
Bednarowski 65 Lubryczyński 


Nowo-Wielka Nr. 18, w Warszawie, 457-6-3 $ 


496-1-1 


poleca POSADZKI w zupełności naśladujące terrakotę, a o 600/, tańsze i trwałe, gdyż prasowane na 
maszynach pod bardzo wysokiem ciśnieniem, — a odpowiednie do kościołów, sklepów, sal publicznych, 
podestów, kuchen, korytarzy, waterklozetów, tarasów i t. p. 
ny NB. Dostarczamy piękną metlachowską posadzkę terrakotową po cenach bardzo nizkich. 
p „uż 


Gennik Drzew i Krzewów 


wysyła franco na każde żądanie 


e uj s | ltd F. Bardet 
A 
l 


Ubiorów Męzkich BEO oG maw A 


CEE ROR: © ŚCIENNYCH, STOŁOWYCH, REGULATORÓW 
i Zegarków kieszonkowych 


Mam honor zawiadomić Szan. Klientelę, że przy- & 
= gotowałem wielki wybór jesiennych i zimowych goto- § z pierwszorz. Fabryk Genewskich 


| 

Pa dj | 

KIJE wych ubiorów, oraz materyały z miejscowych i zagra- WASA j 

uż) nicznych fabryk i sprzedaję takowe po nader nizkich ró P SZCZE BLEWSKIEGO S 

WW cenach, a mianowicie: N | B EA 

Ti Jesienne palta. . . . od rs. 15 do 35 i | w Warszawie, S 

) Zimowe .„ ag r ul. Marszałkowska Nr. 145, drugi dom od ul. Próżnej, |% = 
Marynarkowe garnitury 4 Ą 

Żakietowe garnitury . . „ Reperacye z dwuletnią gwarancyą. k:1 

Surdutoweganitury . . 4 RZY „ana = 

Burki sławuekie . . . „ i sma í 


80 Płaszcze z kołnierzami bobrowemi Huzarki, Lisiurki, $ 
Szlafroki i t. d. a 


Obstalunki wykonywa w ciągu 24 godzin. 


Warszawska Patryka Dotu | 
Winnego i Spirytusowego! 


W WARSZAWIE 
Nowowiejska Nr 24 
Telefonu Tlr. 458. 404-12-10 


Poleca Sklepom Chrześciańskim i Szanownym 
Konsumentom wyroby awoje, wysokiej dobroci =". 
| Jl I gatunku, po cenach hurtowych, składowych. 


w 


NAJWYZEJ Zatwierdzone Towarzystwo Ubezpieczeń i Tranypontów 
„ROSJANIN“, 


Główna Reprezentacya na Król. Polskie w Warszawle, 

ul. Nalewki Nr 33 
Agentury we wszystkich znaczniejszych miastach Króle- 
stwa i Cesarstwa. 106—49—30 


Ocet estragonow 


Ne 42. - Rok XL. ROLA 747 


Przyjmuje wszelkie towary w komis. Tamże 
nabywać można meble, antyki i wszelkie inne 
przedmioty. 492-11-1 


WAaRSZAWSKIEBiuROKOMISOWEiOGŁOSZEN(UNGRA| 
Krakowskie-Przedmieście M 9 rog Królewskiej I piętro, Telefonu M 734. 


UBEZPIECZENIE 


nięszczęśliwych wypadków 


W TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ 


„ROSSYA 


Najwyżej zatwierdzonem w 1831 T. 


Kapitał zakładowy i rezerwowy 18,500,000 rs. 
— ip i 


Towarzystwo „ROSSYA* za umiarkowane składki zawiera: 


1) Ubezpieczenia pojedyńczych osób od nieszczęśliwych wy 
padków, mogących zdarzyć się z osobą ubezpieczoną podezas podróży, 
wyjazdów, przechadzek; przy nieszczęściach w domach, kościołach, fa- 
brykach, teatrach, na polowaniu, na lodzie i wodzie; przy pełnieniu obo- 
wiązków slużby; wogóle wszędzie — w domu i po za domem, z wa- 
runkiem zwrotu przez Towarzystwo wszystkich wniesionych składek lub 
bez takowego. 

2) Ubezpieczenia zbiorowe oficyalistów i robotników w fabry- 
kach, zakładach, przy badowlach i t. p,, od nieszczęśliwych wypad- 
ków, mogących zdarzyć się przy pełnieniu przez te osoby obowiązków 
służby. 

W dniu 1 stycznia 1893 r, w Towarzystwie „Kossya* na roczne 
polisy było ubezpieczonych 111,059 osób na kapitał: 86,102,454 rs. na wy- 
padek śmierci i 102,762,830 rs. na wypadek inwalidnosci. 

Na rok 1892 dywidenda dia ubezpieczających wynosi 15%. 


- e 


Ubezpieczenia mogą być zawierane w zarządzie Towarzy- 
stwa, w Petersburgu (Wielka Morska, dom własny M 37), w Jeneral- 
nej Reprezentacył w Warszawie, (Niecała M8) i agenturach Towa- 
rzystwa w miastach państwa. 424-4-4 


Bilety ubezpieczenia dla ubezpieczenia pasażerów na drogach 
zelaznych i statkach parowych, wydają się także na stacyach dróg że- 
laznych i na przystaniach statków parow ych, 


SALON ARTYSTYCZNY | we (J. MASZEWSKI ważki 
MAGAZYN Bracka Nr. 13, dawniej Nowo - Senatorska Nr. 7. 
Przyjmuje obstalunki jak z własnych tak i powierzonych materya- 

Nowy-Świat 27 


łów po cenach nizkich. 448-10-6 
przyjmuje zamówienia na obrazy treści religijnej, mon | 
strancye, kielichy, lichtarze, ołtarze, faretrony, okna ma- 
lowane, restauracye obrazów i całych wnętrzy kościo- 
tów. Dostarcza wszelkich przedmiotów z zakresu sztu- | 
ki czystej stosowanej do rzemiosł. Wszelkie prace, 
zamówione w Salonie Artystycznym, wykonywane są | 
| 


889600 


DO 
ŁOCENIA NA KOLORY, PLATEROWANIE 
SREBREM, NIKLOWANIE i BRONZOWANIE, 
POMIEDZENIE i MOSIĘDZENIE, OKSYDOWANIE 
NA SREBRZE, ŻELAŻIE, MIĘDZI i MOSIĘDZU 


przyjmuje 


ZAKŁAD GALWANICZNY 19:-6-1 
.©6 LUDWIKA IFLANDA 66 


Rymarska Nr. S, w Warszawie. 


bezpośrednio przez specyalistów i podlegają krytyce 
Delegacyi Artystycznej. W Salonie są do nabycia pię- 
kne obrazy, rzeżby, wogóle przedmioty z zakresu sztu- 
ki, bezpośrednio od autorów. 284-26-12 


|... Na korku powinien być stempel firmy. | 
T | — FABRYKA | MAGAZYN 
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Koniak „Kizlarka” 


z własnych Winnic i Gorzelni 


M. J. ZURABOWA 


w Kizlarze (Kaukaz). 


Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza- 
wie i na Prowincyi. 51-52-44 | 


GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27. e$$ OCET A z STALIŃSKIEGO 


A <dha ==] z antor ETOŽ.A 8. 88880 526.16 


Na korku powinien byé stempel firmy. 


| 


= 


POLECA 


Kafry. Buty do bł. polow., Torby Myśliwskie. 

Walizy, Czapki. Ładownice. 

Torby. Kurtki skórzane. Manierki. 

Sakwojałe. Spodnie m Szpierut7, Baty. 

Nesesery Płaszcze Gumowe. Nahajki. 

Kosze urządzone. Pantofle, Obroże. 

Ralony do podróly, Sandałki. F ugilaresy 

Plakony rozmaite. Kalosze. Portwontki, 

Paski dla Dam, Met- Koco Angielskie. Portv cialtes. 
czyzn | Dzieci. Fialedy Pertigary. 


Wanny Gumowe. Troki s Woreczki. 


Na korku powinien być stempel firmy. 
"Kway jedwaejs 9Aq uejuymod NĄJ0Ą EN 


„| gop 73% 70, ' Warszawski oddział 


e 


i-ej $.-Petersburgskiej rektyfikacyi i fabryki wódek i likierów 


KELLERSAC* 


poleca: 


“r gr, r WN 


„sx, Stołowe wino (ys Wólkę), spirytus, araki, 
waj i T T E | . r i wszystkie inne spi j 
koniaki, starkę, żubrówkę yz ke inne spirytualje 


pary ŻW paati h 
w ycie * w najlepszych gatunkach. 
U 


"MW 499-6-1 KANTOR i SKŁAD Marszałkowska 49. Telefon Nr. 744, 
< 25 MEDALI. > SKLEP DETALICZNY Krakowskie-Przedmieście 87. Telefon 745. 


MEg” Sprzedaż odbywa się we wszystkich handlach Win i Spirytualij %RĘ 


w WARSZAWIE i NA PROWINCYI 


z- 


Brólewska 6, róg Saskiego Placu 


naprzeciw pałacu Kronenberga. 


1) Kupno i sprzedaż papierów procentowych i akcyj oraz wypłata kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet za- 
granicznych. — 3) Dawanie przekazów i wpłat do krajowych i zagranicznych miejscowości, — 4) Przyjmowanie w komis i udzielanie 
zaliczeń na papiery publiczne. — 5) A ian pożyczek premiowych Ii II Emisyi po 35 kop. — 6) Załatwianie konwersyi 
w Towarzystwach Kredytowych : 


ziernskziern i NMLiejsxiern.. 


7) Bezpłatne i stale sprawdzanie losowań papierów publicznych podług raz pozostawionego wykazu, aż do odwołania. O wylo- 
eowanych numerach Sz. Klienci niezwłocznie zawiadaminni będą pocztą w obranem zamieszkaniu. Za dokładne przeglądanie przyj- 
muje odpowiedzialność. — 8) Wogóle dokonywa wszelkich operacyj w zakres bnukierski wchodzących i udziela bezpłatnie wszel- 
Pa kich w tym zakresie objaśnień i bezstronnych informacyj. (123—47—37) 
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wykonywa 


wszelkie roboty w zakres sztuki (otografioznej wahodząge, 
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Kuracyjne 


własnego wyrobu, po Ra, 1 kop. 30 za 1 funt, 
POLECA FIRMA 


„RIESE I PIOTROWSKI! 
(właściciel Władysław Piotrowski) 


W WARSZAWIE. 


Sprzedaź burtowa i detaliczna w kantorze firmy, przy ulicy 
Elektoralnej Nr, 3, w podwórzi. 8 
Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8. 
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Treść murneru : Krytycyzm naszej epokii wiara prostaczków, przez ks. Karola Niedziałkowskiego (d. c.) — Żyd judaizm i zżydze- 
nie ludów ehrześciańskich, przez Kaw. Gougenot des Mousseaux. (d, c.) — Na posterunku, feljeton Kamiennego. — Z całego świata przez 
E. Jerzynę. — Z Argentyny X. wiersz przez Nie-judofila, — Judaica, Spostrzegli! przez Nemo, — Notatki bibliograficzne — Kronika bieżąca 
krajowa i zagraniezna. — Sprawozdanie handlowe. — Odpowiedzi redakcyi.—Ogłoszenia — W odcinku: Czarny Prokop. Powieść osnuta na tle 

życia opryszków karpackich przez Józefa Rogosza, (d. e.) 
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